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ku przeprowadzenia reform, podniesie zuacznie 
powagę i znaczanie rządu księcia Ferdynanda.

Opinia publiczna spokojniej może obecnie 
wobec napokojenia kwestyi bałkańskiej przy­
glądać się krwawym zapasom na wschodzie 
Azyi, boz trwogi, że mogą one przenieść się 
także na teren europejski. Zanosi się niemal 
na to, że ziści się pokojowa sielanka, którą 
zapowiedział w rokn zeszłym hr. Gołuehowski.

Nowy akt pokojowy.
Bezpośrednio po traktacie angielsko-franca- 

skiro, podpisany został drugi, o mniejszej może 
doniosłości dla ukształtowania się stosnnków 
politycznych Europy w przyszłości, ale nie mniej 
ważny — dla chwili obecnej, traktat b u ł g a r- 
* ko - t arecki .  I ratyfikacja tego traktata jest 
poniekąd niespodzianką dla Europy. Ostatnie 
bowiem doniesienia z Konstantynopola nie wró­
żyły dobrze o rezultacie toczących aię tam ukła­
dów między Turcyą a Bułgaryą. Jeszcze w pią­
tek krążyły pogłoski, że układy te prawdopo­
dobnie się rozbiją. Tem dodatniejsze wrażenie 
wywełał* wieść, że stało się przeciwnie.

Treść traktatu jest już w głównych rysach 
znana. Bnłgarya zobowiązuje się nietylko nie 
wspierać nadal rnchu powstańczego w Macedo­
nii, ale przeciwnie, zwalczać go nawet w obrę­
bie swoieh granic, przeszkadzać tworzeniu się 
„band" powstańczych na swem terytoryum, nie 
przepuszczać przez granicę amunicji i mate- 
ryałów wybuchowych i karać tych swoich pod­
danych, którzyby przeciwdziałali jej zobowią­
zaniom. Tnrcya natomiast przyrzeka spełnić 
cały program reform, ułożony w Mlrzsteg, uła­
skawić wszystkich skompromitowanych, przy­
wrócić wolność więźniom politycznym, umożli­
wić powrót zbiegom, » nawet udzielić im wspar­
cia na odbudowanie zniszczonych zagród. Co 
więcej, przyrzeka dopuszczać Bułgarów mace­
dońskich do urzędów na równi z Turkami, a 
załatwienie innych kwestyj spornych powierzyć 
mięszanej tnrecko-bnłgarskiej komisji.

Traktat ten jest poniekąd dziwolągiem po­
litycznym. Pierwszy to bowiem wypadek, w 
którym państwo z w i e r z c h n i c z e  zobowią­
zuje się wobec swego państwa l e n n e g o  do 
przeprowadzenia żądanych przez nie reform — 
we własnych prowincjach. Przypuszczać też 
można, że żądania Bułgar/i znalazły silne po­
parcie ze strony mocarstw. Prasa europejska 
wita dziś fakt ten z wielkiem zadowoleniem, 
jako wyzwoleni* z ciężkiej troski i gnębiącego 
niepokoju. Wprawdzie odzywają się głosy, że 
i taki traktat nie wyklucza jeszcze ewentual­
ności wojennych zawikłań. Obustronne przy­
rzeczenia s a me  nie dają jeszcze gwarancji 
pokoju; trzeba poczekać, czy i o ile zostaną 
spełnione. I co do tego rzeczywiście trudno 
się pozbyć pewnych wątpliwości. Strony, za­
wierające traktat, przyrzekły sobie bowiem 
wzajemnie dużo, bardzo dużo, i to nasuwa py­
tanie, czy p o t r a f i ą  dotrzymać tych przyrze­
czeń.

Z drugiej strony fakt zawarcia traktatu 
świadczy w każdym razie o _ o b r y c h  c h ę ­
c i a c h  obustronnych do utrzymania pokoju 
na padstawie wzajemnych ustępstw. To zaś 
jest momentem b a r d z o  w a ż n y m  i upra­
wnia do nadziei, że gdy znalazła się chęć do 
utrzymania pokojn. nie zabraknie także dla 
tego celn dobrej woli i środków odpowiednich. 
Bądź co bądź, Europa może obecnie na chwilę 
odetchnąć swobodniej, gdyż przynajmniej mo­
żliwość r y c h ł y c h  starć wojennych uważać 
jnż mężna za osuniętą.

Traktat jest zresztą, bardzo korzystny dis 
ebn stron. Tnrcya może taraz spokojni* zająć 
aię ostateczną pacyfikacją zbuntowanych pro- 
wineyj, nioże zmniejszyć wyczerpujące ją cię­
żary wojenne. Więcej jeszcze zyska Bułgarya. 
Jeśli Porta dotrzyma przyrzeczeń, Bnłgarya 
awolni się wreszcie od ciężkiego obowiązku 
utrzymywania tysięcy zbiegów macedońskich, 
pozbędzie się trawiącego ją fermentu rewolu- 
cyjnago, a nadto odzyska znów normalne sto ­
s u n k i  h a n d l o w e  z T n r c y ą ,  których 
przerwanie na dotkliwe narażało ją straty. — 
Więeaj jeszcze zaważy na szali odniesiony 
tem s u k c e s  mo r a l n y .  Fakt, ża i ona  
zdołała wywrzeć wpływ na Tureyę w kierun­

ciwników znajdować powinny stanowcze potę­
pienie, ponieważ uwsteczniają obyczajowość i 
przynoszą ujmę dobroma imieniu społeczeń­
stwa.

My, tutaj, w zaborze rosyjskim, nie posia­
damy ani instytncyj reprezentacyjnych, ani 
wolności prasy. Walka, właściwie rozmowa o 
przekonaniach i potrzebach społecznych, odby­
wać się może tylko przy szczelnie zamknię­
tych drzwiach, w kółkach ograniczonych. Z ta­
kiego położenia wynika to potworne zjawisko, 
ża jedna i tasama koterya, zwana jnż to „u- 
gcdowcami", już to „lojalistami" i „zachowaw­
cami", złożona z szambelasów, kamerjnnkrów 
i łowczych, ich lokajów i popleczników, oraz 
pewnej części przemysłowców i bankierów, 
wysnwa się na czoło w każdej ważniejszej 
chwili i składa w imienin społeczeństwa de- 
klaracye wiernopoddańcze. Szerzą więc wtedy 
nieopisaną demoralizacyę w otoczeniu, nancza- 
jąc je, że uległość dla rządu carskiego jest 
pierwszą cnotą, że każda władza od Boga po­
chodzi i czcić ją, jako taką, należy, że „ma­
rzenia" o Polsce są karygodne. Każdy bo­
wiem, kto czuje po polsku, kocha kraj i ma 
sumienie obywatelskie, jest w oczach koteryi 
marzycielem, głupcem i waryatem; kto uczy 
opuszczone dzieci czytać i pisać po polsku, 
kto z ciemną masą ludu dzieli się wiedzą i o- 
tuchą, teu się „nieopatrznie naraża i czyni 
nierozsądnie" i t  d.

Psychologiczną definicję tej koteryi i prze­
ciętnego jej typu odkładam do innego lista.

Zadanie jej polega na utrzymania ogółu na­
szego w bierności uczuć i niewolniczości umy­
słów, na wytworzeniu jednego dla wszystkich 
sposobu myślenia, na schylania czoła przed 
kliką, która pod pozorami patryarchalności 
dba tylko o swoje stosunki i ordery, tytuły i 
dywidendy, akcye i dochody. Zrosła się ona 
w istocie tyln materyalneini węzłami z istnie­
jącym stanem rzeczy, t. j. z dzisiejszym syste­
mem rządów rosyjskich, rynkami handlowemi 
na Wschodzie, wygodną ais niej apatyą nie­
uświadomionego i rozbitego na atomy społe­
czeństwa. że samo imię Polski jest dla niej 
złowrogim upiorem, pozostawanie zaś „in statn 
quo“ moralną i materyalną potrzebą. Tłusty 
oportunizm, któremu imponuje przedewszy- 
stkiem brutalność dokonanego faktu, asymiluj* 
się powoli, za cenę dostatków materyainycb, 
z rządem r&bcsiowskim i aajrzdniczym i stano­
wi największe niebezpieczeństwo dla wewnę­
trznego odrodzenia narodu, po którem przyjść- 
by musiał* odrodzenie polityczne. Narody giną 
nie od ciosów nieprzyjaciół, nie od ich kuli i 
miecza, nie od więzień i praw wyjątkowych, 
lecz od własnych chorób i słabości, przez brak 
cnót cywilnych, przez znikozeraniente umysłów 
i niewypelnianie obowiązków.

Bardzo więc drobny w rzeczywistości fakt, 
jakim było wybijanie szyb w oknach członków 
komitetu Popiela, nabrał w naszem życia gła- 
chem i zamkniętem znaczenia symptomatu za­
sadniczego. Nie wiem. jak go zrozumieli ci 
czcigodni mężowie, lecz wiem, jak go zrozu­
mieć powinni. Był to protest części lndn war­
szawskiego przeciwko samozwańczym występom 
kliki, która znów się gotuje do poniżenia na­
szej części Polski. Utworzenie oddziału stano­
wiło bowiem pierwszy skromny krok w szere­
gu innych, jakie zamierzali uczynić zwłaszcza 
pp. prałat Chełmicki, (Stanisław Łubieński, Wło­
dzimierz Czetwertyński i Branicki. Zamierzali 
oni znów otworzyć nową fazę polityki lojal­
nej, składać u stóp satrapów akty poddania 
się i śluby wierności.

Nie uwierzono im, że ich czyn jest dziełem 
miłosierdzia. Za długo kłamali i stracili wiarę. 
Nazwiska ich nie przemawiają do lepszej czę­
ści ogóitt ani głębokiem sumieniem obywatel- 
skiem, ani wyższością pobudek. Najwybitniej­

szy wśród nich papież zachowawców warszaw­
skich, p. Lndwik Górski, nazywany jeszcze 
Nestorem społeczeństwa, odpowiedziałby swemu 
powołania na stanowiska marszałka powiato­
wego lub zwykłego radcy Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego; tylko zaś nasze skarlałe 
stosunki wynieść go mogły do godności jakie­
goś męża stanu, sterającego niby nawą społe­
czną. Umysł suchy, w kilku ciasnych formuł­
kach zamknięty, wystarczających zaledwie do 
objęcia interesów rolniczych większej własno­
ści ziemskiej, nie pojmuje wprost funkcyi no­
wożytnego społeczeństwa, ogromu jego potrzeb, 
wyobrażeń i namiętności i sprowadza je do 
poziomu swojej inteligencyi. Cieszy się mianem 
patryarchy, męża „zbożnego", człowieka „do­
brej woli". Nie odmawiamy mn jej, ale widzi­
my, że to jeszcze nie wystarcza. Żyje w nim 
trochę pięknych tradycyj Towarzystwa rolni­
czego z przed r. 1861 i te zapewne stanowią 
najlepszą cząstkę jego istoty.

Prz6z to wybijanie szyb nasza koterya wier­
no poddańcza dostała lekcyę przyzwoitości po­
litycznej od „ulicy". Nieprzyzwoitością bowiem 
jest, jeśli jedna i tasama grupa ludzi, w prze­
ciągu długich lat, przynosi ujmę społeczeń­
stwa i hamuje jego rozwój, składając zawsze 
w jego imieniu czołobitność władzy ciemięzkiej, 
przegradzając drogę dobrym patryotom i oby­
watelom. Nieprzyzwoitością jest, kiedy ladzie, 
dalecy od trosk i poświęceń lepszej części Po­
laków, narzucają zawsze swoje opinie skutemu 
łańcuchami niewoli i milczącemu narodowi. — 
Upatrują wszędzie niebezpieczeństwo konspi- 
racyi, choć sami tworzą nieustający spisek 
przeciwko Polsce i gaszą każdy promień czy­
nu, wiary i samoistnej myśli naszej.

Manifestacje uliczne, w naszych warunkach, 
usprawiedliwić może tylko poważny cel, dla 
któregoby je uczyniono. Zrozumieć jednak na­
leży oburzenie żywiołów gorętszych, kiedy — 
jak to widzimy — jedna i tasama koterya, w 
ciągu długiego okresu czasu, wyzyskuje opła­
kane nasze położenie dla swoich niskich inte­
resów i z całą bezczelnością, nikogo nie pyta­
jąc, nikogo nie znając, sięga po przedstawi­
cielstwo ogółu, choć robi z drugiej strony 
wszystko, aby go otrzymać na poziomie zastoju 
i uwsteczniania.

Niech się bowiem nikt nie ładzi, aby ci pa 
nowie poprzestać chcieli na oddziale sanitar­
nym. Usiłowaniem ich było — jak jnż mówi­
liśmy — zapewne i jeszcze będzie rozszerzyć 
te ciasne ramy i wyładować uczucia swoje u 
stóp tronu petersburskiego, lub ostatecznie sa­
trapii warszawskiej. Powstrzymać ich też może 
nie sumienie obywatelskie, które mają w za­
nika, lecz obawa mauifestacyi przeciwnej.

Wypada mi dopiero teraz ściśle rozebrać po­
stawione na początku zagadnienie, jaką drogę 
postępowania i zachowywania się dyktaje nam 
interes polityczny i dobre imię Polski, którego 
st; zedz święty mamy obowiązek. To jnż będzie 
treścią następnego lista.

Słosiaw Troska.

słom czasu do innych zadań, wysnwa dr Koer- 
ber zwołanie parlamentu wciąż na dalszy ter­
min. Ze względu na obrady delegacyjne, które 
rozpocząć się mają z początkiem maja, pozosta­
wałaby dla parlamentu mniej wiącej kadencja 
dwutygodniowa, a więc bardzo krótka. Rządowi 
wydał się jednak i ten termin zbyt długi. — 
W ciąga dni czternastu mogłyby przecież usi­
łowania Koła polskiego w kiernnko zgody cze­
sko-niemieckiej wydać owoce, a nawet w tym 
czasie dałby się bardzo dobrze obalić gabinet 
i nowy rząd zainstalować. Więc koniecznie trze­
ba kadencyę skrócić do minimum, tylko do me­
chanicznej czynności wyboru delegacyi i tym 
sposobem odwrócić niebezpieczeństwo od wła­
snej głowy.

Jakoż pierwotnie miał rząd zwołać Izbę po­
selską w dnia 14 kwietnia, zaraz po świętach 
rnskieb. Następnie wysunięto termin ten na 
dzień 19 b. m., w końcu wystąpiły półnrzędo- 
we papierowe wyrocznie s obwieszczeniem, że 
z powodu odwiedzin księcia Walii w Wiedniu, 
zbierze się Rada państwa dopiero pod sam ko­
niec miesiąca, gdzieś koło 26 czy 26 kwietnia, 
tak że pozostanie tyle tylko czasn, by wybrać 
delegacje, względnie ocalić żywot Koerbera i 
przedłożyć na pewien przeciąg czasn błogosła­
wione rządy absolutyzmu § 14.

Oczywiście, iż cały plan prezydenta gabi- 
»6tn opiera się na przypuszczenia, że Koło 
polskie podda się jego dyktatowi co do wy­
boru delegacyj. Liczy ou. jak na Zawiszę, na 
ogromną wrażliwość i wyrozumiałość Koła dla 
tak zwanych „potrzeb państwowych". W dzien­
nikach, wysłngnjących się rządowi, znajdnją 
się bardzo znamienne tego dowody. Półurzę- 
dowcy ingerują formalnie Kołu polskiemu gład­
ki wybór delegacyj, jako rzecz, nie podlegającą 
żadnej wątpliwości. Broń Boże, żeby Koło my­
ślało o obalenia obecnego gabinetu. Owszem — 
jak piszą — Koło polskie nznaje wielkie za­
sługi dra Koerbera (!!), Czesi zupełnie mylnie 
pojęli zamiary posłów polskich i baz potrzeby 
roztrąbili o tem w dziennikach i t  p. Tak 
mniej więcej brzmi wczorajsza korespondencja 
ze Lwowa w „Neue Freie Presse", osnuta rze­
komo na podstawie rozmowy z „pewnym wy­
bitnym członkiem Koła polskiego", którego je­
dnak nazwiska korespondent nie obwieszcza 
światu. Dlaczego? Odpowiedź prosta: jest to 
strzał z za płotu, mniejsza o to, czy ów poseł 
jest tylko wymysłem lub rzeczywiście istnieje. 
W ostatnim razie nie trudno się domyślić, że 
należy on do kategoryi ekscelencyj, bojących 
się własnego cienia, do rzędn osobników, któ­
rzy, zrobiwszy jeden krok naprzód, natych­
miast cofają się trwożliwie trzy kroki w tył. 
Informator lwowskiego korespondenta „N. Fr. 
Presso" przypomina bardzo bohatera słynnego 
wywiadu w „Fremdenblacie" o środkach prze­
ciwko obgtrukcyi czestiej ua podstawie zao­
strzenia obecnego regulamiuu Izby przez do­
wolne jego wykonywanie ze strony prezydenta. 
Całkiem frnsaro ton, tasama mądrość krętych 
i wykrętnych sztuczek.

Dziś idzie główny organ Koerberowski je­
szcze dalej. Raczy nawet omawiać w kilku­
dziesięciu wierszach akcyę ugodową Koła pol- 
kiego, pozbywając się chwilowo, „ad captan- 

dam benevoleutiam", szyderstwa, z jakiem do­
tychczas zawsze wyrażał się o pośrednictwie 
polskiem. Dowiadujemy się więc. że posłowie 
polscy pracują obecnie nad obniżeniem wyma­
gań i żądań czeskich, bo odpowiedzi ostatniej 
klubu młodoczeskiego Niemcy nietylko absolu­
tnie przyjąć nie mogą, lecz uważają ją jako 
szorstką odprawę ze strony Czechów. Nowemi 
propozycjami polskiemi ma się zająć komitet 
wykonawczy młodoczeski, który niebawem ma 
odbyć posiedzenie w Pradze. Dziwna rzecz, 
że te informacje zatopione są zupełnie w so­
sie, dorobionym przez piszącego. Znown spo-

Refleksje warszawskie.
Warszawa, 6 kwietnia. 

(Uipotobieaia narodowe i zagadnienia polityczno).

Wielkiej manifestacji lojalnej ngodowcy war­
szawscy urządzić więc dotychczas nie potra­
fili. Na razie ich uczucia wierności dla Rosyi 
znalazły wyraz w słynnym jnż dzisiaj „oddzia­
le sanitarnym" ks. bisknpa Popiela. Nie przy­
taczając tu wszystkich zabiegów, towarzyszą­
cych formowaniu się „oddziału", powiemy tyl­
ko, że lojaliści obmyślili ten kształt, który, jak 
im aię zdawało, nie obraża nczuć narodowych 
lepszej części ogółu, wobec rządu będzie świa­
dectwem ich prawomyślności. W tym celu do 
komitetu arcybiskupiego nie wstąpili najzago­
rzalsi wielbiciele samowładztwa, oddani mn du­
szą i ciałem, dla których Rosya jest ideałem 
państwa, despotyzm zaś carski — ideałem rzą­
du monarchiczuego, jak pp.: Eustachy Dobie- 
cki, Maciej Radziwiłł i Władysław Wielopol­
ski.

Pomysł oddziału, na pierwszy rzut oka, ucho 
dzić mógł za trafny i zręczny w oczach tych, 
co nie znają naszej prawomyślności politycznej 
i typowego ustroju duchowego jej działaczy. 
Niektórzy więc ludzie uczciwi uznali oddział 
za „złe konieczne", inni za objaw mądrego 
optymizmu. Zresztą, tylu jest Polaków — mó­
wiono — w armii rosyjskiej na dalekim Wscho­
dzie, tylu wśród nich będzie ranaych, chorych 
i konających! Kapelan oddziała przyniesie im 
pociechę religijną, lekarz opatrzy, siostra mi­
łosierdzia delikatną ręką i ciepłem słowem ulgę 
wywoła!

Otóż te względy humanitarnego patryotyzmu 
któryby w innym razi# był godnym uwielbi# 
nia, upadły pod pierwszemi słowami krytyki. 
Co znaczy jedna kropla ua tych uiezmierzo 
nych przestrzeniach. Ani lekarz, ani szarytki 
szukać nie będą chorych i rannych Polaków 
wśród lazaretów polowych; nie odpowiada to 
ich przeznaczenia, gdyby ku temu była i mo­
żność. We wzorowej nawet armii takie zada­
nie nie mogłoby być wykonanem; cóż dopiero 
w rosyjskiej, gdzie rozprzężenie administracji 
i kradzieże stały się jnż oddawna klasycznemi. 
Pozwolenie na oddział, które przyszło z Pe­
tersburga, położyło zresztą kres wszelkim ma­
rzeniom. — Podlegać on będzie zwierzchności 
„Czerwonego Krzyża" i spełniać jego polece­
ni*, bez prawa czynienia wyboru wśród ran­
nych i chorych.

Pozostała więc tylko w „oddziale" intencja 
polityczna, która w kołach, żywiących uczucia 
polskie, znalazła gorącą opozyeyę, grupie zaś. 
zdolnej od odruchów żywiołowych, włożyła w 
ręce cegłę i kamienie, sypiące się do okien 
niektórych członków komitetu, pp.: Ludwika 
Górskiego, Czetwertyńskiego, Kronenberga, ks. 
Popiela i t. d. Fakt ten z naszego stanowiska, 
następującym zaopatrzyć wypada komentarzem.

Rozwój kultury, obyczajów i uczuć wymaga, 
ażeby walka o przekonania i programy odby 
wała się w formach, godnych cywilizowanego 
narodu, zapomocą dyskusyi, polemiki, głosowa­
nia i fc. d. Tam, gdzie instytucje polityczne 
naroćn i dojrzałość jego opinii pnblicznej wy­
tworzyły te formy, brutalne napaści na prze­

Sztuczki dra Koerbera.
Wiedeń, 10 kwietnia. 

( —r) Widać jasno, że prezydent gabinetu 
stawia żywot i szczęście swoich rządów na je­
dną kartę, na kartę gładkiego wyboru delega­
cyj i że, podług jego mniemania, na tej ma- 
chaaicznej czynności polega całe zadanie par­
lamentu i jak frazes opiewa „zdolność do pracy". 
Wybór delegacyi oznacza przedłużenie egzysten­
cji obecnego ministerstwa, cel, z egoistycznego 
punktu widzenia, szczytny, któremo poświęcić 
można wszystkie i one interesy, chociażby one 
najżywiej dotykały państwo i miliony ludności. 

W tym zamiarze, mianowicie by nie dać po­

kał, — mówił Malinowy, — potem powie, że 
zapomniał, a wreszcie wyprze się w żywe oczy. 
Czy to mało takich przykładów? Moskalom nic 
wierzyć nie można, a jeśli co dają, bierz za­
raz, bo skręcą.

— Prawdę mówicie Piotrze, — przyświad­
czył Siekierski, — są świadki żywe że pozwo­
lił, ano mogły baby myśleć, że rozkaz do wój­
ta już wysłany.

— Więc stawiamy, — zawołał niecierpliwy 
Szeląg, — a kiedy?

— Hm... iutro powiem, a pilnujcie sekretu.
Nazajutrz Malinowy dopiero pod wieczór po­

wiedział bardziej zaufanym i zasłużonym około 
starań o krzyż, iż nocą gdy uśpi się wieś, po­
wiozą krzyż drogą połową, kołując pod las, na 
miejsce jego przeznaczenia. I chociaż zastrzegł, 
by nie rozgadywać o tem, nie obeszło się bez 
tego, by ci i owi nie szepnęli swoim najbliż­
szym o tej wielkiej uroczystości.

Gdy wreszcie krzyż dwoma wozami przy­
wieźli na grunt, z radosnem podziwieniem pa­
trzeli na jego wielkość.

Szeląg i Bal przymocowali poprzeczkę krzy­
żową a dopiero Malinowy wyjął wizerunek na 
blasze Chrystusa ukrzyżowanego, ucałował sam, 
dał i innym, a potem wśród ogółnej ciszy przy­
bił blachę do krzyża.

Następnie wstał i rzekł:
— Teraz na chwałę Bogu i naszej świętej 

wiary, wznieśmy ten krzyż.
Dwunastu chłopów wzięło się do roboty i do­

brze się spracowali i namęczyli, zanim rzetel­
nie ustawiono krzyż i utwierdzono go w ziemi

(C. d. n.)

Józef Gladti

Powieść współczesna

I ł  d»l»ry).

— Otóż tak dotrzymujesz słowa — rzekła 
z gniewem — proszę za babami, odmawiasz, 
proszę o klub, odmawiasz, a w ustach wszy­
stko zrobię... przecież nie pewies*, że kłamię, 
tegoby jeszcze brakowało!

Hm... hm., widzisz duszko... z klubu ni* 
mogę się wypisać w żaden sposób, a na posta­
wienie krzyża potrzebne jest pozwolenie guber­
natora, nakazał to cyrkularzem, czy chcesz mnie 
zgubić?

— Innym tak mów — rzekła surowym gło­
sem — jeśli staremu gubernatorowi przedsta­
wisz konieczną potrzebę postawienia krzyża, 
on się zgodzi.

— Ach. gdyby te przeklęte baby były do 
mnie przyszły — wybuchnął gniewnie.

— To i co? — zaśmiała się drwiąco — 
może kazałbyś je obić i pozabijać tym sposo­
bem i dzieci i matki. O. wy na wszystko go­
towi, gdy idzie o biedne kobiety!

— Bić, nie biłbym, ale kazałbym przepędzić.
— Znam ja wasze przedędzanie zadrwił*— 

widuję przez okno robotę twoich strażników... 
Ale cóż, jeśli naczelnik taki, dlaczegóż prości 
mają być lepsi?

— Już mi nie dokuczaj... napi*zę dobry ra­
port do gubernatora, niech będzie na twojem, 
tylko wpierw muszą te b a b y  nieć pozwolenie
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strzegamy sugesty*}, że Koło polskie ani myśli 
o tein, by występować przeciwko drowi Koer- 
berowi, że Koln nie śniło się nawet o sojuszu 
z Czechami, że ono dnszą i ciałem usiłuje u* 
trzymać rząd obecny, przyczem niema ani 
wzmianki o tem, że Koło — dotychczas przy­
najmniej — zamierza podnieść całkiem na se- 
ryo sprawę zmiany regulaminu izbowego. — 
Z powyższego wynika jasno, że rozpoczęto u- 
silną, pokątną robotę w celu przerobienia Koła 
polskiego „ad usum“ dra Koerbera. Dobrze 
wiedzieć o tem.

Z  Francyi.
S Dalsze szczegóły traktatu augielsko-franouskiege. — 
fiemcy wobec traktatu. — Usnanie dla Delcassś'go. — 

Wiadomość o jego dymisyi. — Podrói Loubeta do Rzymu.
Półurzędowy „Temps" ogłosił dłuższy wyciąg 

z traktatu zawartego pomiędzy Anglią i Fran- 
cyą, a podpisanego dnia 8 b. m. w Londynie. 
Obok znanych już punktów, które natychmiast 
podały telegramy, traktat ów zawiera następu­
jące jeszcze ważniejsze szczegóły: W Egipcie 
i w Marokko polityczny stan rzeczy pozostaje 
bez zmiany. Francy a nie będzie stawiać ża­
dnych przeszkód angielskiej akcyi w Egipcie, 
nawzajem Anglia przyznała Francyi prawo 
czuwania nad spokojem w Marokko i spiesze­
nia rządowi marokkaóskiemu z pomocą w re­
formowaniu administracyi, skarbowości i armii. 
Anglia przystępuje do traktatu z roku 1888 
w sprawie neutralności kanału Sueskiego. Ka­
sa egipskiego długu państwowego istnieć bę­
dzie i nadal, a Francya zgodziła się na to, 
ażeby oszczędności w kwocie 140 milionów, 
uzyskane w ciągu 14 lat skutkiem skonwerto- 
wania długu egipskiego, zostały oddane do roz­
porządzenia rządowi egipskiemu. Bez zezwole­
nia reszty mocarstw nie można w tej organi- 
zacyi przeprowadzać żadnych zmian. Anglia ma 
w Egipcie, a Francya w Marokko czuwać nad 
tem, ażeby większe przedsiębiorstwa publiczne 
pozostały w rękach państwa. Terytoryalną nie­
naruszalność i obecny stan rządów w Marokko 
poręcza tak Angia jakoteż i Francya. Celem 
przeprowadzenia postanowień tego traktatu oby­
dwa mocarstwa przyrzekają sobie wzajemną 
pomoc.

Taktat angielsko-francuski kładzie kres roz­
maitym spekulacyom Niemiec i Rosyi na tle 
antagonizmu pomiędzy Anglią a Francyą. Pra­
sa niemiecka będź otwarcie bądź pod obsłon- 
kami wyraża przekonanie, że traktat ów zwra­
ca się prawie wyłącznie przeciwko Niemcom.

Jedno z pism niemieckich w telegramie z Pa­
ryża podaje znamienne szczegóły, świadczące 
o wrażeniu, jakie w Niemczech sprawił traktat 
angielsko-francuski. Korespondent niemiecki do­
nosi: „Porozumienie francnsko-angielskie —  jak 
się wyraził pewien polityk, zresztą nie bardzo 
przychylnie usposobiony dla Delcassó’ego — 
wprowadza Anglię i Francyę w szereg mo­
carstw zaprzyjaźnionych. Niema już pomiędzy 
niemi kwestyj spornych, a nawet współzawo­
dnictwo, które na rozmaitych punktach pano­
wało, zostało teraz usunięte. Poważne koła 
francuskie upatrują w traktacie tym początek 
rzeczywistego zbliżenia się, które w dalszym 
rozwojn ma doprowadzić do p r z y m i e r z a .  
Anglia ma doprowadzić do dwuprzymierza, któ­
re skutkiem tego zmieni się w trój przymierze 
pomiędzy ABglią, Francyą a Rosyą. Tę kon 
cepcyę polityczną mają na widoku miarodajne 
koła francuskie, które widzą poparcie w ro- 
soącem coraz więcej n i e p r z y j a z n e m  dl a  
N i e m c ó w  usposobieniu Anglików. Wprawdzie 
tery tory a afrykańskie, objęte traktatem, leżą 
poza sferą interesów niemieckich, mimo to są­
dzą w Paryżu, że ubieżono Niemców zawar­
ciem traktatu angielsko-francuskiego. Ogólne 
polityczne teńdencye i nadzieje otrzymają po 
obn stronach kanału nowy bodziec. Nie to, co 
zawarte jest w traktacie, ale myśli przywią­
zane do niego, są doniosłe".

Również Hiszpania czuje się dotkniętą tra­
ktatem angielsko-francuskim. Dziennik „Cor 
respondenziau w artykule p. t. „Obrabowana 
Hiszpania" twierdzi ironicznie, że prezydent 
ministrów Maura zajęty był zdobywaniem Bar­
celony i nie spostrzegł, jak Hiszpania postra­
dała wszelkie prawa do Marokka. „El Globo" 
powiada zaś. że traktat niweczy układ madry­
cki w sprawie Marokka.

Prasa francuska nie szczędzi Delcassómu, 
ministrowi spraw zagranicznych, uznania, na 
które rzeczywiście zasłnżył. „Tempa" wyraził 
zdanie, że Delcassó zażegnał groźne przesile­
nie, a „Journal des Dóbats" nważa traktat 
angielsko-francnski za pomyślne ukoronowanie 
polityki francuskiej.

Tem większą sensacyę wywołuje telegram, 
który otrzymała „Wiener Allgemeine Zeitung" 
z Paryża. Według telegramu tego, w Paryżu 
ma być pogłoska, iż Delcassó nosi się z myślą 
dymisyi. Delcassó domagał się, aby Loubet 
złożył papieżowi wizytę w Rzymie. Kiedy się 
rozbił ten projekt, minister oświadczył, że on 
osobiście złoży wizytę papieskiemu sekreta­
rzowi stanu Merry del Val. W Radzie gabine­
towej Combes uzyskał „veto“ przeciw tym od­
wiedzinom. Delcassó więc ma zamiar ustąpić, 
gdyż wogóle nie zgadza się z kierunkiem po­
lityki kościelnej Combesa. Byłby on już przed­
tem nstąpił, czekał jednak ukończenia roko­
wań w sprawie traktatu angielsko-francuskie­
go. Dziś, kiedy traktat już został zawarty, 
może ustąpić z wszelkiemi honorami. — Wia­
domość tę podajemy z wielką rezerwą, równo­
cześnie bowiem donoszą z Paryża, że napięcie 
pomiędzy Francyą a Watykanem traci coraz 
bardziej ostre cechy.

O programie pobytu prezydenta Loubeta w 
Rzymie donosi „Politische Correspondenz", że 
Loubet przybędzie do Rzymu dnia 24 b. m. 
Nazajutrz odbędzie się uroczysty obiad w Kwi- 
rynale, podczas którego król włoski i Loubet 
wygłoszą toasty. Następnie zapowiedziany jest 
przegląd wojsk z wieczorną iluminacyą, a dn. 
27-go będzie Loubet przyjmował w ambasadzie 
francuskiej. Co do zachowania się Loubeta 
wobec Watykanu niema żadnych wiadomości.

Kronika.
K r a k ó w , 11 kwietnia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek dnia 13 b. m. o godzinie 5 po południa. 

Krakowskie Koło Pań Tow. „Szkoły ludowej“
postanowiło zająć tlą urządzeniom „Święconego"

w dragą niedzielą po Wielkiejnoey 17 bm., a to 
w cela przygporzeoia funduszów Towarzystwa „Szkoły 
Indowej*1, prasującemu gorliwie i skutecznie lat 12. 
Pomimo wytrwałej i nieustannej działalności, T o ­
warzystwo nie może zebrać niezbędnych funduszów, 
potrzebnych do podniesienia oświaty i rozbudzenia 
dncba obywatelskiego wśród najbiedniejszych warstw 
naszego społeczeństwa. Kobiety polskie odznaczały 
się zawsze i odznaczają ochoczem i serdecznem przy­
kładaniem ręki do wszystkiego, co przycsynić a:-; 
może do ogólnego dobra. To też krakowskie Koło 
pań nie wątpi, że ogół kobiet nie odmówi Kołu 
ehętnej pomocy, potrzebnej do urządzenia „Swięco 
nego“ . Dochód z zamierzonej uroczystości dostarczy 
nowych cegiełek do wzniesienia ogniska szerzącego 
nie pożar, lecz dobroczynne światło wiedzy i cie­
pło łączności i braterstwa wśród dzieci jednej ziemi. 
„Święcone" edbędzie się w salach hotelu Bristol 
17 bm. o godz. 6 wieczór. Karta uczestnictwa 2 
korony. Komitet stanowią panie: Bocheńska, Bere­
zowska, Bandrowaka, Bałucka, Cybulska, Dropiow- 
ska, Dettloffowa, Giżycka, Gnstawaka, Grhnberowa, 
Habiińska, Jentysowa, Jaworska, Klemensiewiczom, 
Kułakowska, Karlsftder, Lam berto wa, Łobaezewska, 
Mohr, NatanBowa, Nitsehównz, Owczarkiewiczówaa, 
Petelenzowa, łożniakowa, Prażmowska, Podiach o- 
wa, Badwsń3ka, Bntkowska, Ranszowa, Siedlecka, 
Strokows, Szillerowa, Tretiakowa Tesseyre, Win- 
klerowa. Wiśniewska, Waśniewska, Zieleniewska.

Tradycyjne „święcone" w „Sokole" odbyto się
wczoraj wieczorem w dolnej sali „Sokoła" przy 
bardzo licznym ndziale całonków i gości. Wśród 
obecnych zauważyliśmy posła dra P e t e l e n z a ,  
kilka radców miejskich, oraz wielu wybitnych kop­
ców i przemysłowców miasta Krakowa. —  Szereg 
przemówień rozpoczął Ojciec Anioł, który, zastana­
wiając się głęboko nad symbolem zmartwychwsta­
nia Pańskiego, w dali nkazyw&ł zorzę zmartwych­
wstania ojczyzny. W  dalszym eiągn przemawiali i 
wznosili toasty: dr Rowiński na eseść tych wszy­
stkich, którzy do „Sokoła" spieszą, upatrując w idei 
sokolej przyrost dachowych sił narodu, dr Ban 
drowski, poseł Petelens , D. Śliwicki, oraz p. Jan 
Jordan. Dłnższem przemówieniem był toast druha 
Balickiego, który zastanawiał się nad obowiązkami, 
jakie na członków ujarzmionego narodu wkłfda 
przeszłość i przyszłość. Dalej przemawiali p. Sta- 
suczyk, Mieczysław Dąbrowski i wiela innych. Sta- 
ropolskiem „koehajmy się!" zakończył szereg prze­
mówień O. Anioł. Śpiewy chóralne i muzyka ama­
torska „Sokoła" uprzyjemniały zgromadzonym chwi­
le, przeciągające się do późnej nocy.

Święcone w resursie urzędniczej. W sobotę
wieczór odbyło aię w resursie urzędniczej wspólne 
święcone. Gdy się jnż wszyscy zebrali w sali głó­
wnej, wprowadzono przeora Paniinów ka. Federo- 
wicza, który, po odmówieniu modlitw, poświęcił 
zastawione stoły. Po akcie religijnym przemówił ks. 
Federowiaz do lieznie zebranyeh członków, żyesąc 
im wszelkich łask Bożych. Mazyka wojskowa za­
grała wspaniałego poloneza, a wszyscy zasiedli do 
stołów. Po pieezystem wiceprezes G r o d y ń s k i  
w zastępstwie nieobecnego w Krakowie prezer* 
złożył serdeczne życzenia wszystkim. Wiceprezes 
p. K n r n i k o w s k i  wzniósł zdrowie duchowień­
stwa, które n naz zawsze szło z narodem — w ręce 
k». Fedorowicza. Prof. W e i n . r t  pił zdrowie c- 
becnych posłów naesycb pp. Rottera i Petelenaa. 
W  odpowiedzi poseł R o t t e r  mówił o polityce i 
jej wyznawcach, dowodząc, iż fałszywem z gruntu 
jest zapatrywanie i żądanie, aby nrsęiniey wyrze 
kii się polityki, jak to na ostataim wiecu nrzędoi- 
ków postawił sprawę poseł Jaworski. Przeciwnie 
każdy człowiek musi mieć swe zdanie polityczne, 
gdyż inaczej nie zasługiwałby na miano człowieka 
wykształconego. Imieniem awojem i p. Peteiensa 
wniósł p. Rotter toast: „niech żyją inteligentno 
warstwy społeczeństwa, nleeh żyją urzędnicy"! Se­
kretarz resursy p. Snlimirski pił zdrowie pań, p. 
Winkler wychylił kielich na cześć p. Kaaim. Bar­
toszewicza, który zakończył toasty staropolskiem 
„kochajmy się"! Po uczcie tańczono przy dźwięku 
orkiestry 56 p. p. przez kilka godzin. Zabawa była 
w całości ożywiona, nastrój nadzwyczaj serdeczny.

Święcone w „Kole mieszczańskiem" odbytu się
wczoraj przed południem i zgromadziło szereg oso­
bistości ze świata obywatelskiego miasta Krakowa. 
Po kapłańskiem pobłogosławienia „święconego" pod­
czas wspólnej nczty wygłoszono szereg toastów i 
przemówień, zakończonych przez kg. prałata Bukow­
skiego staropolskiem: „koehajmy się"! Następnie 
W lokaln „Koła" odsłonięto piękny portret Marcina 
Oraeewicza, głośnego patryoty mieszczanina, który 
za konfederaeyi barskiej ocalił Kraków od rabnuku 
Moskali. Ofiarodawca tego obraza inż. Z. Kozłowski 
mówił o świetnych tradycjach mieszczaństwa kra­
kowskiego, wyszczególnianego ponad ogół mieszczan 
łaską mieszkających w Krakowie królów do tego 
stopnia, że mieszczanie krakowscy zrównani byli 
ze szlachtą (cirls eracoriensis nobilis par) i mogli 
nabywać ziemię, poczem mowę swoją nawiązał do 
czasów konfederaeyi (kiedy przy oblężenia miasta 
odznaoaył się Oracewlca) i odczytał wiersz okoli­
cznościowy Z. Ludomira, poczem chór odśpiewał 
pieśń o Oraeewicza układa J. Sierosławskiego.

W Kole artystyczno-literacklem odbędzie się 
we środę 13 b. m. pogadanka profesora dra Fran­
ciszka Bylickiego na temat: „Z  kilka epok twór­
czości muzycznej". Typowe ustępy będą odegrane 
na fortepianie z krótkiem objaśnieniem. —  Nastę­
pnie wspólna wieczerza. Początek punktualnie o 
godz. pół do 8.

Z teatru miejskiego piszą nam: Artyści nasi 
rozpoczęli próby z 4 aktowej komedyi Juliusza San- 
deac’a „Panna de la Seiglićre", należącej do naj­
celniejszych sstnk nowego klacyeznego repertoarn 
francuskiego. P. Leszczyński grać będzie w tej pię­
knej komedyi wielką rolę margrabiego. Wczoraj 
drogie przedstawienie komedyi Al. Brisson’a „N a j­
lepszy środek" sprowadziło licznych słnctiscsy. Pan­
nie Rutkowskiej ofiarowano piękne kwiaty.

Z miejskiego biura wodociągowego donoszą:
Od 12 do 16 b. m. wykonywanem będzie w mie­
ście przez zarząd wodociągowy przepłukiwanie ru­
rociągów miejskich. Czyszczenie to spowoduje chwi­
lowe zmącenie wody, które nstąpi po odpnszezenin 
pewnej ilości wody kranami urządzeń wodociągo­
wych.

Sprawa Orłowskiego. Donieśliśmy w i-obotę, 
że sprawy karne przeciw Orłowskiemu zostaną pra­
wdopodobni* rozdzielone i sąd krakowski zajmie się 
osądzeniem oszustw Orłowskiego w sprawach dra 
Kastorego i na szkodę ś. p. dra Czernego, a sąd 
wiedeński osądziłby potem szalbierstwa, dokonane 
przez Orłowskiego w Wiednia , Gracu , i t. p. Po­
nieważ jednak, oskarżony moż« być tylko Taz ska­
zany choćby za cały szereg oszustw, przeto możii- 
wem je s t , żo po przeprowadzenia rozprawy zasą­
dziłby Orłowskiego w danym rasie krakowski sąd 
karny, a sąd wiedeński , po rozpatrzenia dalszych 
spraw, mógłby nznać, że kura wyrokiem aądn kra­
kowskiego wymierzona, jest wystaresająeą 1 że te­

dy Orłowskiego po ras drngi i dodatkowo karać
nie należy.

Warszawski „Knryer Poranny" donosi: Orłowski 
oczeknje odpowiedzi anstryankich władz w areszcie 
ratusza. Zamieszkuje pokój oddzielny, przeznaczony 
dla aresstantów uprzywilejowanych i jest na utrzy­
maniu własnem. Aresztowany, zastrzegając s ię , że 
bynajmniej nie prsesadsa, utrzymuje, że nigdzie 
w zachodniej Enropie nie widział więzień tak po­
rządnie 1 hygienicznie nrządzonycb. Co do siebie, 
stale ntrsymnje, że jest niewinnym i że jest tylko, 
świadkiem, trzecią osobą nadnżycia czyjegoś (?). 
Codziennie ma mnóstwo interesów i poleceń, bądź 
miejscowych, bądź zagranicznych. Obarcza niemi 
zwykle jednego z urzędników wydziałn śledczego, 
wyznaczonego dla siebie, wypisując swoje interesy, 
nieraz w kilknstronowych referatach. Poczytniejsze 
dzienniki warszawskie odczytuje codziennie, ostro 
krytykując napotkane w wiadomośc'ach o sobie 
„niedokładności". Między inneml oburzonym jest na 
jedno s pism , któro doniosło z W iednia, że doko­
nana w jego kancelaryi rewizya, wykazała w k&- 
się tylko jednego gnldena. Ażeby przekonać, że 
jest inaczej , Orłowski wręczył jednemu z urzędni­
ków klncze od swej wiedeńskiej kasy ogniotrwałej, 
który znów przesłał je do konsoleta anstryackiego. 
Nie posiadając przy sobie większych zapasów go­
tówki , aresztowany czerpią środki na drobne wy­
datki i utrzymanie z konsulatu.

Z Towarzystwa zaliczkowego. Wczoraj odby­
ło się doroczne walne zgromadzenie członków To­
warzystwa zaliczkowego w Krakowie, przy licznym 
współudziale ncaestników. Zgromadzenia przewodni­
czył prezes rady nadzorciej radca eądn dr Józef 
K o  p f f .  Przyjęto do wiadomości sprawodanie dy- 
rekcyi i rady nadzorczej z czynności całorocznych 
i bilansu za rok 1903 i udzielono zarządowi abso- 
lntorynm. Ze sprawozdania tego wyjmujemy naztę- 
pujące szczegóły:

Stan kasy w dnia 31 grudnia 1903 r. wynoaił 
33.973 kor. 85 hal.; ogólay obrót kasowy w roku 
1902 wynosił 11,625.424 kor. 70 hal., w r. 1903 
9,233.221 kor. 20 bal., zmniejsaył się zatem o 
2,392.203 kor. 60 hal.

Udziały 2895 członków dosięgły pod keniee roku 
ubiegłego kwoty 221.102 kor. 98 hal., wkładki 
oszczędności 7 2 i .681 kor. 23 hal., portfel wekslo 
wy opiewał z końcem grudnia 1903 r. aa kwotę 
822 806 kor. 79 bal., o g ó l n y  c z y s t y  z y s k  
Towarzystwa wyniósł 25.838 koron.

W  dysknsyi nad przedłożonym sprawozdaniem 
zabierało głos szereg mówców. Członek Towarzy­
stwa p. Stanisław Niklas na mó^y cyfr przedstawił 
doskonały stan i ciągły rozwój ins^ytne#!, podno­
sząc i stwierdzając znakomite fnnkcyonowanle za­
rządu i urzędników binra, przy nader małych ko­
sztach administracyi. Pp. Grzybała i Boczkowski 
zabierali głos w sprawie zmiany statntn w tym 
dnebn, aby odpowiedzialność, t. j. poręka członków 
nie była nieograniczoną ale ograniczoną, < raz aby 
sprawozdanie drukowane było dostępne dla człon­
ków do przejrzenia na 8 dni przed walnem zgro­
madzeniem.

W  końca przyatąpiono do uzupełniających wy 
borów dziewięcin członków do Rady nadzorczej 
Wybrani kos tali: Edward Medweezky,, Józef Kwa 
pniewski, Ludwik Halaki, Jan Skirlińzki, Franci 
azek Skrzyniarz, dr Bolesław Komorowski, Bole­
sław Snlimirski, Wilhelm Winkler, Stanisław Ni­
klas.

Z miejskiej Kasy chorych. Wa*er«j pepoł*- 
doin w s^li Rady miasta Krakowa odbyło się dc 
roczne walne zgromadzenie delegatów pracodawców 
1 robotników do miejskiej Kasy chorych. Obradom 
przewodniczył prezes Kasy dr Józef Drobuer. Z ob 
ssernego sprawozdania o działalności tej instytucji, 
ogłoszonego drukiem, a przedłożonego członkom Ka 
sy, wyjmujemy następując# szeseęóly.

W  rokn ubiegłym świadczenia dla chorych o 
gromoie wzrosły. I  tak wyniosły: zasiłki dla ehe 
rych w 1902 rokn 54.754 koron 48 hal., w 1903 
r. 60 707 koron 75 hal,, więc w 1903 r. o 5953 
koron 27 bal. więcej; koszta leczenia w sapitalaeh 
w 1902 r. 10.126 koron 12 bal., w 1903 reki 
12.615 koron 2 bai., więc w 1903 r. o 2489 ko­
ron 90 hal. więcej. Ogółem świadczenia dla eho 
ryeh wzrosły o 7938 koron 99 hal.

Koszta administracyjne wynoszą 29 322 koren 
94 hal., zaś w 1902 r. wynosiły 30.619 koron 33 
hal., czyli, ż# zmniejszyły się e 1296 kor. 89 hal.

Przeciętna ilość członków w ciąga rokn wyno­
siła 11.316 (mężczyzn 9156, kobiet 2160).

Pracodawców ubezpieczających byłe 2916, a więc 
o 34 mniej, aniżeli w r. 1902.

Tytułem opłat pracodawców wpłynęła przeciętnie 
od jednego pracodawcy za rok kwota 18 kor. 8 bal.

Statystyka chorych wykazuje niezwykły stan cho­
robowy w mieście. Zachorowań zgłoszone 18.263 
w stosunku zatem do rokn poprzedniego o 2608 

więcej). Z tych odesłano de szpitala na leczenie 
700. W  ambniatoryach Kasy leczono 17.563. Kasa 
zatrudnia 12 lekarzy. W  końcu nadmienić należy
0 nrządsanyck przez Kasę publicznych wykładach, 
lekarzy kasowych z dziedziny hygieny.

Widać z tego sprawozdania, jak nawet wśród 
niezwykle ciężkich warnnków zarząd miejskiej Kasy 
chorych wzorowo zdołał wypełnić swoje zadania kn 
pożytkowi iostytncyi i robotników.

Prsy priełożonem sprawozdania raehankowem za 
rok 1903 wywiązała się ożywiona dysknzya, w któ­
rej wzięli udział pp. Wahlman, W iśniewski, Hac­
ker i dr Zygmaut Marek. Podnoszono kwestye da 
ficytn budżetowego za rok obiegły, pensyj urzędni­
ków Kasy, oraz ewentualnego zaknpna realności, 
odpowiadającej potrzebom Kasy. Następnie na wnio­
sek wydziałn nadzorczege Kasy udzielono zarządo­
wi absolutoryum, oraz wyrażono nznanie aa jego 
działalność, nadto wyrażono nznanie personalowi 
urzędniczemu Kasy za gorliwe spełnianie obowiązków. 
Do zarządn na przeciąg lat dwóch z grona dele­
gatów robotników wybrano pp. Kleinera , Bobrow­
skiego , dra Józefa Drobnera, W aligórę, Miecika, 
Ndssenfelda, Heckera; z grona reprezentantów pra­
codawców: Ochmańskiego, Kleinbergera, Teodorczn- 
ka, Włodka. Do wydziałn nadzorczego z grona de­
legatów robotników: Gawła, Groblera, Stankiewicza
1 Peseta; z grona reprezentantów pracodawców: S. 
Horowitza, P. Seipa, W. Liebiinga. Do sądn polu­
bownego na 1 rok z delegatów robotników: Andrz. 
Adamskiego, S. Iglińskiego, Lndw. Kreislera, z po 
między wszystkich uczestników zgromadzenia: dra 
Zofię Golińską i dra Zygmnnta Marka.

Białe niedźwiedzie w cyrku Beketowa. Od
jutra rozpoczną się w cyrku produkeye grupy 16 
białych niedźwiedzi polarnych, które wykonywać 
będą rozliczne gimnaatyczne ewolucje zbiorowo i 
pojedynczo. Widowiska ze wszech miar interesu­
jące powtórzone będą kilkakrotnie w ciąga bieżą­
cego tygodnia. Koszt dziennego otrzymania niedź­
wiedzi wynosi 600 koron.

Ucieczka więźnia, w  przeciąga miesiąca za- 
caedł jnż drugi wypadek noieonki więźnia i  tutej­

szego więzienia ządn karnego. Onegdsj wieczorem 
zbiegł z celi więziennej niejaki Ledwos, nader nie­
bezpieczny złodziej, liczący lat 33 , karany jnż kil­
kakrotnie i to kllkoletniem ciężkiem więzieniem. — 
W  października zeszłego rokn, aresztowany pono­
wnie pod zarzutem licznych kradzieży, odztawiony 
został do krajowego sądn karnego, gdzie dotąd 
przebywał w więzienia śledczem. W  bieżącym mie­
siąca miała się odbyć przeciw niema rozprawa 
przed sądem przysięgłych i został ma jnż akt o 
skarżenia doręczonym. Lecz Ledwoa, nie czekając 
nowego wyrokn, przy pomocy noża, wydłubał drze­
wo w miejsca, w którem wbite były haki od drswi, 
a następnie wyważył siłą okute ailne drswi i zbiegł 
z więzienia, mimo, że na korytarzach pełnią Błnżbę 
dozorcy więzienni, a przy bramie gmachu więzien­
nego Btoi straż wojskowa.

Niebezpiecznego zbiega dotychczas nie schwytano
Z Sali sądowej. Dzisiaj rozpoczęła się drnga 

(kwietniowa) kadeneya sądów przysięgłych w Kra­
kowie. Na ławie oskarżonych zasiadł dzisiaj wło­
ścianin Stanisław Grądal z Płok pod Trzebinią, 
który w rokn zeszłym miał spalić własną stodołę 
ze zbiorami w cela podjęcia aseknracyl. Rozprawa, 
do której wezwano bardzo wielo świadków, potrwa 
cały dzień.

Groźny pożar, W  sobotę wieczorem wybuchł 
pożar w fabryce wyrobów betonowych przy nlley 
Zygrountowskiej. W  budynku parterowym zajęła się 
na strychu słoma, trzcina i papa. Na miejsce wy­
padku pospieszyły dwa plutony atraży pod komendą 
naczelnika p. Nowotnego, i opanowawszy zsybko 
rozszerzający się ogień w ciąga 20 minat go sio- 
kalisowały. Naczelnik Nowotny, kierując z płonące­
go dachu budynko akcyą ratunkową, poślizgnął aię 
i wpadł wyrąbuną przez ztraż dziurą na strych, 
pełen ognia i dymu. Dzięki jednak przytomności 
nmyałn przybocznego trębacza, znajdującego się 
w pobliża, p. Nowotny deznzł tylko zwichnięcia 
prawej ręki, trębacz bowiem , pochwyciwszy go — 
znacznie osłabił siłę npadkn.

Pożar ten b ył o tyle groźnym , że w blizkośei 
znajdują się ogromne składy materyałów budowla­
nych p. S. StOgert, nlica zaś Zygmuntowska ma 
tylko jedno wyjście na Groble, tak że w razi# wię­
kszego pożarn na plaen Groble, mieszkańcy tej uli­
cy, mając odwrót odcięty, skazani byliby na udu­
szenia dymam lab śmierć w ogniu. —  Wobec tego 
jest koniecanem otwarcie tej nlicy i z drugiej 
■trony to jest od nlicy Zwierzynieckiej, ee jnż jest 
dawno poatanowionem, a tylko pracz opieszałość 
władzy gminnej dotychczas nie zostało jeszcze wy 
kenanem. *

Z Podgórza, w  niedzielę 10 bm. zgromadziło 
tradycyjne „święcone" całą prawie tutejszą rodzinę 
■okolą w wielkiej zali „Sokoła". Uroczyste i powa­
żne zebiznie rozpoczęto się od wzajemnej wymiany 
życzeń i zachęty do wytrwałej pracy nad pielę 
gnowaniem i rozwijaniem haseł sokolich. Liczni zaś 
mowey zzznaezyii rozwój gniazda, wskazując nn 
pomyślne wyniki wspólnej działalności i zabiegów 
na niwie zpełecznej 1 obywatelskiej.

W  tych dniach odbędzie się tataj walne zgro 
madzenie i ofieyalne otwarcie „Wzajemnej pomocy 
dla rękodzielników". Założenie tej instytucyi świad 
czy pochlebnie o ogóle tutejszych rękodzielników, 
którzy chcą zjednoczyć działalność jednostek, celem 
osiągnięcia rezultatów, możliwych tylko przy współ- 
nem porozumienia. Zadaniem jej będzie bowiem ni* 
tylko zapewnienie rychłej pomocy w chorobie, lecz 
także uzyskanie środków do aabezpieeaeńu i utrwa­
lenia egzystencyi rękodzielnika, podkopanej zna­
cznie dominującą priawagą przemysł* fabryciaego.

Morderstwo W  „ 8 a k 8 a c h “  Piszą nam z Bo­
chni: W  jesieni zeszłego rokn znaleziono w Sakso­
nii samobójcę , który w ręka trzymał w skrwawio­
ny nóż. Szyja denata była poderżniętą, tętnice prze 
cięte. Władze niemieckie spisały protokół, podając 
w nim za pewnik, że robotnik polaki asm aię po­
zbawił życiz. Dopiero w ubiegłym tygodnia zaczęły 
się pokazywać poszlaki, że może tu zachodzi wy 
padek morderstwa. Pokazało się bowiem , że denat 
był przez iwą żonę oszukiwanym z pewnym parob 
kiein , bawiącym wówczas również „na l&ksach". 
Bocheński sąd aresztował parobka. Z dnia na dzień 
rosną podejrzenia , że w istocie zachodzi zbrodnia 
morderstwa, wszystkie poszlaki zz tem przemawiają, 
śledztwa udało się wydobyć prawie namacalne do­
wody, że parobek był mordercą męża swej kochan­
ki , po zbrodni za ś , dla zatarcia śladów, dał swej 
ofierze w rękę nóż. Śledztwo w tej sprawie prowa­
dzi sędzia śledczy Al. Śliwiński, lada dzień mor­
derca wydanym zostanie wraz z inateryałem dowo­
dowym sądowi karnemu krakowskiemu.

Ze świata.
Wieża Jasnogórska. W  tyeh dniach wyciągnięto 

i ustawiono na odbudowującej aię wieży Jasnogór­
skiej cztery wspaniałe kolnmny monolitowe z pole­
rowanego labradora. Była te jedna z najtrudniej­
szych prac przy tej bndowle, a zarazem niejako 
momeut przełomowy w postępie robót, zakończyła 
bowiem roboty kamieniarskie, z takim mozołem 
przez trzy lata prowadzone, odtąd zaś rozpoczną 
aię roboty około wzniesienia żelaznego szezytn wie­
ży. Roboty prowadzą się bez przerwy latem i zi­
mą pod kierunkiem budowniczego St. Szyllera. Ro 
boty kamieniarskie, prsy ndziale kilkudziesięciu ro­
botników, wykonywa firma „Kozłowski i Cekiera 
w Krakowie". Do bndowy nżyte dotąd około 300 
wagonów kamienia aaydłowieckiego. Konstrukcję 
żelazną wykonywa firma „Gostyński i Sp." w W ar­
szawie, roboty miedaiano-blacharskie p. Gelański z 
Warszawy.

Pierwszą czynnością przy rozpoczęcia robót było 
zbadanie fnndamentów. Okazało Bię wtedy, że wieża 
właściwych fnndamentów nie posiada, stojąc bez­
pośrednio na powierzchni skały Jasnogórskiej. Skała 
ta jednak pod frontową ścianą była bardzo zwie­
trzała i popękana we wszystkich kieranka.il; po 
aznnięcia tego grazn skalnego natrafiono na dnże 
zagłębienie, wypełnione ziemią miękką i mułem, jak 
etę zdaje, przez wody zaskórne naniesionym. Po 
nsnnięcin muła i wyrąbania skały całą tę pieczarę 
wypełniono betonem, wskutek czego utworzono no­
wy silny fundament dla śeiany frontowej. Wtedy 
zaszedł wypadek nieoczekiwany: okazało się bowiem’ 
że wieża stoi ua miejsca dawnej Btndni, w skale 
wykutej, którą niegdyś zasypano i kilkakrotnie ce­
głami oa wapno zasklepiono, czas jednak i działa­
nie wód deszczowych zniszczył tę pracę nieznanych 
budowniczych wieży, studnia poczęła się zapadać, 
co mogło z czasem stanowić dla wieży poważne 
niebespieeieńztwe. Z największą ostrożnością na 
kilkumetrowej głębokości nsnnięte nagromadzony 
mnł, wypełniono większe rozpadliny silnym marom 
i betonem, a wszelkie szczeliny w skale zalano ce­
mentem.

Wieża odbndownje się podłng form dawnych, 
jakie miała przed pożarem, a tą jednak zasadniczą 

Iróżnieą, że dawuiejzae tynki wapienne aaetąpieno

licówką a zsydłowleckiego kamienia, s zamiast 
drzewa, które stanowiło konstrukcję górnej jej czę­
ści, n które, jak wiadomo, było powodem pamiętnej 
katastrofy, nżyto żelaza. W ież* nie była widocznie 
budowana jednocześnie z kościołem, bo chociaż Btoi 
na jego osi, nie posiada atoli drzwi zewnętrznych, 
ko kościoła prowadzących. To przypuszczenie stwier­
dziły obecnie odnalezione ślady zamurowanych da­
wnych drzwi i okien gotyckich frontowej ściany 
kościoła, które zasłoniła praebndowana wieża. Po 
csątkowo cały kościół był w styla gotyckim. Nie 
zwykłej grabości, bo de 4 łokci dochodzące mary 
tej wieży, wspomniany brak drzwi zewnętrznych i 
okoliczność, że do waętrza wieży, a następnie ko 
Śoioła dostajemy się przez podwójny przedsionek, 
pozwalają przypuszczać, że ta bndowla była pod­
stawą nistylko wieży kościelnej, ale zarazem sta­
nowiła niewątpliwie środkową basztę obronną twier­
dzy Jasnogórskiej.

Katastrofa 1900 r. nie była pierwszą: paliła się 
wieża od piorunów, paliła się od bomb nieprzyja­
cielskich, a po każdym pożarze 0 0 . Paulini odbn- 
dowali ją. Wskutek tego wieża w kolei czasów 
■traciła jedne ozdoby, zyskiwała inne, a wyraźne 
ślady tyeh przeistoczeń odkryto ‘ dopiero przy obe­
cnie prowadzonych robotaeb, Znaleziono na górnyeh 
piętrach części dawayeh kamiennych gotyckieh ob- 
ramowań okiennych, przypominających motywy, ape- 
tykane w bibliotece Jagiellońskiej 1 innych budo­
wlach krakowskich. Przy rozbiórce mnrów natra­
fiono także na ślady owycb ośmiu kolnmn, które, 
według wzmianki jednej z kronik klasztornych, 
zdobiły engi szczyt wieży. Po odbudowie wieża 
mieć będzie jednak tylko cztery narożne kolumny, 
które stanowiły jej charakterystyczną cechę, z tą 
jednak różnicą, że gdy przed pożarem były to ko­
lnmny drewniaue, miedzią obite, obecnie będą one 
■ labradora, tj. największe monolitowe, jakie w 
Królestwie posiadamy.

Obecnie respoesną się roboty około nstawiania 
żelaznej konstrnkeyi wieży i żelaznych schodów, 
które zastąpią dawne, niewygodne, drewniane. Gdy 
te roboty będą wykonane i żelazo miedziana bla­
cha pokryje, rusztowania będą nsnnięte, a wierni, 
dążący de podnóża Jasnej Góry, po dawnemu ada- 
leka widzieć będą powstałą z popiołów starą wieżę, 
o wiele wspanialszą i piękniejszą, bo chociaż for­
mę zewnętrzną zachowano, piaskowiec i granity do- 
dadzą jej okasałośei, a cement i żelazo na dłngie 
wieki trwałość jej zapewnią.

Z Warszawy. Na stanowisko prezesa dyrekcyi 
Towarzystwa kredyt, m. Warszawy po ś. p. W ła­
dysławie Nowakowskim powołano dyrektora p. Ale­
ksandra Makowieckiego; miejsce zaś wakujące d y ­
rektora obejmnje zastępca p. Czesław Janiszewski.

Niezwykle pomyślnie rozwija się świeżo otwarta 
w Warszawie szkoła satnk pięknych. Pod kierowni 
atwem p. Rnszczyua robione są stndya ze świeżych 
kwiatów, p. Dunikowski prowadzi knrs rzeźby, ma­
lowanie zaś i rysowanie studyów z żywego modela 
odbywa się pod kierunkiem pp. Stabrowskiego, Ti 
ehege i Krzyżanowskiego.

Międzynarodowe kongres hygieny szkolnej'
w Norymberdze na przedostatniem plenarne® po­
siedzenia, zajmował s ię , obok spraw jnż przez nas 
danych, także chorobami zakażnemi w szkole. Kon­
gres zalecił troskliwe utrzymywanie sal szkolnych 
w czystości, zle również podniósł, że rodzice po 
winni dbać e t e , ażeby odzież i ciało dzieci , były 
osystemi. —  Równocześnie pracowały i seireye. Nb 
ostatniem posiedzeln plenarnem mówił profesor hy­
gieny uniwersytetu badpeszteńskiego, Llebermann,
0 zadaniach k.atsłcenia lekarzy szkolnych. Po kil 
kn jeszcze referatach w sprawie wentylscyi zabu­
dowań szkolnych i o wychowania młodzieży szkol­
nej ze stanowiska hygieny, nastąpiły przemówienia, 
zamykające obrady kongresu. —  Brnnton zaprosił 
członków kongresu na następny zjazd do Londynn, 
a Mathien de Paryża. Uchwały kongresu co do 
przyszłego miejsca zbern nie powziął. Po zwykłych 
formalnościach kongres został zamknięty.

Konfiskata obrazów I książek. Władz* praski#
prześladują w dalszym eiągn wszystkie książki i 
obrazy polskie, posiadające jakikolwiek shsrakter 
narodowy. Teraz znów donoszą s dwóch takich wy­
padkach. W e wtorek nastąpiła rewizya w mięsaka- 
nln księgarza p. Jaalcika w Szobiizewiczeh na Gór­
nym Ssląskn. Zabrano pomiędzy innomi obrazy: 
„Bitwę pod Racławicami" i „Przysięgę na Rynka 
krakowskim", razem 9 obrazów. W  Lablińoa na 
Górnym Szląskn urządziła polieya na rozkaz pro- 
knratoryi rewisyę w księgarni i w prywatne® mie­
szkania tamtejszego zastępey „Górnosalązaka". Skon­
fiskowane książki: „Spiewniosek kieszonkowy", „Na­
sze miasta", „Obrazki Ssląskn", „Kto był Mickie­
wicz", „Żywot i zasługi Karela Marcinkowskiego", 
„Dziej# narodu polskiego", „Dzieła Mickiewicza", 
„ Boże bądź miłości w" ( k s i ą ż k i  de  n a b o ż e ń ­
s t w a ) ,  „Kalendarz Mzryański" i obraz „Bitwa pod 
pod Racławicami". Nawet z prywatnego mieszkania 
księgarza zabrano 6 tomów „D zieji narodn pol­
skiego".

Nadużycia poczty pruskiej. P. Wiktor Szcza­
wiński a Słedliszowlc nadesłał nam dokumenty, z 
których wynika w jak bezwzględny i brutalny spo­
sób poczta praska stosuje system antipolski także 
de lietów, pochodzących z Gaiicyi. Paa S. wysłał 
do jednego z swych znajomych w Poznania w dnia 
9 lutego r. b. dwa listy rekomendowane bardzo 
ważne, bo dotyczące pilnych interesów. Listy te były 
adresowane po polska, miejsce zamieszkania adre­
sata podane było w brzmienia aiemieckiem P o s e n. 
Tak same co do nlicy nie mogła istnieć najmniej­
sza wątpliwość, gdyż nawet Niemiec, nie umiejący 
słowa pe polsku, mógł się dorozumieć, że nlica 
N e l l e n d o r f f a  oznacza N o l l e n d o r f f s t r a s -  
se . Listy doszły też szczęśliwie do Poznania, tam 
atoli odesłano je  do osławionego b i n r a  t ł u m a ­
c z e ń ,  które przetłómaezywszy tytuł „W ny Pan" 
na „Hoehwohigeborem", a nlicę na „Strasss", do­
ręczyło adresatowi listy c z t e r y  d n i  później, 
wskutek czego pan S. narażony byt na stratę i 
przykrości. Nadto jeden z listów dziwnym sposo­
bem w biurze ttómaczeń uległ rozdarcia I doszedł 
rąk adresata zalepiony stemplem dyrekoyi poczto­
wej.

Wystosowane z tego powodn przez pana S. w 
języka polskim zażalenie do poczty poznańskiej, 
zwróciło z dopiskiem, aby nadesłano je „in elner 
hier (w Poznania) T e r s t & n d l i e k e n  Sprache". 
Na drngle w języka niemieckim wysłane zażalenie 
nadeszła odpowiedź w tym języka, tłómacsona a 
brutalną otwartością, że wszelkie adresowane „in 
einer uarerstandlichen Sprache" listy stosownie do 
rozporaądzenia szefa poczt praskich muszą być ed- 
dawaue do binra ttómaczeń i że poezta aa ich 
opóźnienie nie bierze żadnej odpowiedzialności.

P. Szczawiński zamierza odwołać się w tej spra­
wie do dyrekeyi poczty we Lwowie. Naszem zda­
niem sprawa ta kwalifikuje się także do porosze­
nia w delegaeyaeh. Język polski jest językiem }*-

1 dnego z krajów anstryackicb, uznanym za równo-
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uprawniony s inaemi w moaarthli. Jako taki ma 
prawo do opieki ze strony rządu austro-węgier- 
akiego. Rząd ten ni* powinitn pozwolić na to, aby 
w Poznania, gdzie poezta doręcza adresatom bez 
zwłoki listy z adresami w każdym innym języka, 
nawet hebrajskim, uważano język polaki, o ile do­
tyczą listów z Galicji, za n i e z r o z u m i a ł y .

Bunt amztantów. Z Dżwińaka donoszą do 
„Siew. Zap. Słowo“ . Dnia 27 marca wieczorem 
zamknięci w areszcie przy zarządzie policyjnym po­
wiatowym, w liczbie 40, wywołali aamiesiki, przy- 
ezem porozbijali wszystkie okna i drzwi w calach, 
pobili stróża, a kilko z nieb zdołało wpaść do kan 
ealaryi, gdzie oblali naftą szafę i spalili ją  Pod­
czas ogólnego zamieszania aresztanei wyłamali drzwi 
zewnętrzne i rzneili się kn wyjściu, pragnąc zbiedz. 
Tymczasem, w celn ugaszenia pożera, przybyła straż 
ogniowa, która też satrzymała n wyjseia uciekają­
cych aresztantów. Ale zatrzymani nie chcieli po­
wrócić do cel, poczem policmajster Maehcewiez we­
zwał rotę piechoty, przy której pomocy aresztan­
tów ponewnie zamknięto.

Zawiedzione oczekiwania kolonistów niemie­
ckich. Z Gniewkowa na Kujawach donoszą „Dzien­
nikowi Kujawskiemu": „W  zeszłym tygodniu przy­
byłe do Bojewa, należącego do komisy) kolonizacyj- 
■ej. 8 knltnrtregerów z rodzinami z Węgier. Ocze­
kiwania icb atoli zawiodły i po 2 dniach odjechali, 
oświadczając, że będą się starali o to, ażeby żaden 
z ich „landsmanów" do Pras na obrady komisyi 
kolonizacyjnej nie przybył."

Odkryte po 45 latach morderstwa. W  mia
ście Baden przy kopanin fundamentów na parceli 
budowlanej po dawnym ogrodzie willi Engerthów 
wygrzebano dwa szkielety kobiece. Rozmaite po­
szlaki wskaaywały, że przed kilka dziesiątkami lat 
dwie kobiety zostały zamordowane i tntaj razem 
zagrzebane pod werstwą ziemi, mającą zaledwie 80 
eentimetrów grnbośei. W  ziemi nie znaleziono ani 
ślado draewa lnb metalu po trumnach, eo już mu­
siało obadaić podejrzenie, natomiast obok szkiele­
tów znajdowała się złamana briytwa. —  Władza 
wdrożyła śledztwo i doszła do niespodziewanych re­
zultatów. Wdowa po ekspresie Cameslanie, handlu­
jąca obecnie jarzynami, opowiadała, że ku końcowi 
szóstego dziesiątka lat, około roka 1857, jako mło­
da dziewczyna widziała ówczeanego agenta policyj­
nego Lichteneukera często krążącego dokoła miej 
sca, gdaie znaleziono owe azkielety. W  r. 1859 w 
lecle pewnego dnia o świcie widziała Gamesianowa, 
która każdego dnia po północy nosiła pieczywo do 
Tribnswinkel, jak Licbtenecker wychodził ze zboża, 
uzbrojony w strzelbę. Wyglądał tak dziko, że prze­
rażona dziewczyna ukryła się w zbożu. W  cztery 
dni pa tern spotkania znaleziono w owem zboża 
zwłoki młodego człowieka, zabitego strzałem ze 
strzelby. Morderea obrabował trupa, a znaki z bie­
lizny wyciął. Wzzelkie poszukiwania policyjne po­
zostały bez zkutko. Prowadził je Licbtenecker, któ­
ry, jak wspomnieliśmy, był wtedy agentem policyj­
nym. Właściciel hotelo „pod Jeleniem" zeznał obe- 
ank że ów młody całowiek przybył do Baden w 
towarzystwie Lichteneukera, najął pokój w hoteln 
„pod Jeleniem" i wypytywał się e pomieszkanie 
Lichteneckera. Równocześnie prawie popełniono w 
mieście Baden inne morderstwo. Pewnego dnia po­
rucznik Kaiaer, zarządzający każą łazienek wojsko­
wych, został zamordowany w ten sposób, że mor­
derea poderżu%ł ma gardło własną jego brzytwą. 
Kaiser żył w bliskich stosunkach a Licbteneckerem. 
Śledztwo, powierzone Lichteneckerowi, nie doprowa­
dziło do żadnego rezultata. Ale parobek Witzmann 
a V6siau opowiadał, że w nocy, w której popełnio­
no morderstwo, widział Lichteneckera, uciekającego 
chyłkiem z pomieszkania porucznika Kaisera. Sąd 
weawał owego parobka na świadka. Ale w wigilię 
przed terminem znaleziono go w poln zamordowa­
nego. W  r. 1868 toczył aię w Wiednia proces o 
zamordowanie pani Tren, żony lekarza w Mauer. 
Csynn dokonał Lichtenecker ze służącą pani Tren, 
niejaką Nagel, z którą otrzymywał stosunki. N«- 
glowa przyznała zię do czyno, Lichtenecker zaś 
uparcie prieczył. Naglowa, skazana na dożywotnie, 
a potem w drodze łaski na 20-letnie wlęsienla, 
nmarła. Lichtenecker, mimo że był w więzienia 
śledezem, został n winiony. Naglową sąd skazał 
także za oszczerstwo z powoda, że zarzuciła Li- 
ahteneckerowi zbrodnię morderstwa. Naglowa, jak 
wspomnieliśmy, umarła w więzienia, Lichtenecker 
na wolności. Zbrodnie jego obecnie dopiero wyszły 
aa jaw daięki przypadkowi.

Mianowania. „Gazeta Lwoweka" do-osi: Starszy komi­
sarz budownictwa Wiktor Laba w Stanisławowie mia­
nowany kontrolerem konserwacji dla dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie, rewident Edmund Bryk prze­
niesiony ze Stanisławowa do Krakowa. W  okręgu dy- 
rekcyi krakowskiej przeniesieni asystent Kazimierz Ka­
czorowski z Ropczyc do Zagórzan, aspirant Oskar Kell- 
ner z Trzciany do Ropczyc, adjunkt Wincenty Stecki 
w Krakowie mianowany naczolnikiem nrzędu stacyjne­
go w Starym 8ączn.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza
We wtorek: Dr Jerzy Żuławski: „Kant i jego filo­

zofia".
Repertoar Teatru miejskiego.

W e wtorek: „Złote rnuo" (pierwszy gościnny występ 
B. Leszczyńskiego.

W e Środę-. „Koniec Sodomy".
We czwartek: „Honor" (drugi gościnny występ B. 

Leszczyńskiego.)
W sobotę: „Panna ds la Seigliere", komedya w 4 

aktach J Sandean (trzeai gościnny występ B Leszczyń­
skiego).

W niedzielę: „Mazepa" (ozwsrty gościnny występ B. 
Leszczyńskiego).

Z kalendarza. We wtorek 12 kwietnia: Zenona b. m. 
i Juliusza p. w.; we środę 13 kwietnia: Herm negilda 
m. i Idy p.; we czwartek 14 kwietnia: Jnstyna fil. m. 
i Waleryana m.

Z krakowskiego obserwatoryum. i)Bl»  10-go kwietnia 
termometr doszedł od +  3 2 do 4 . 13-ą o.; barometr 
do południa opadał, w nocy wahał się.

Unia 8 kwietnia o godzinie V rano stan barometru 
7423 asm, termometru -f- 4'2 C.; wiatr południowy.

O a b p y e l a k l  ( K r a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najmuje - -  łortepi&ny. pia­
nina, harmonie i p la n o le  krajowe i zagra­
niczne — aowe i przegrane — z» gotówkę i 
n* spłaty — bez zaliczki.

Z teatru.
(„Najlepszy środek", krotoohwila w 3 aktaoh Aleksan­

dra Bissona.
„Najlepszy środek", zapewne najprzyzwoitsza 

krotoehwila z nieprzyzwoitych, jakie rok rocznie 
przesuwają się przez sceny paryskie kn zabawie 
zblazowanych widzów, jest jeszcze taką, że ktoby 
chciał dać popularny wykład na tsmat, jak się mó­
wi w podrzędnych „caboretaeh", lub jak dowcip­
kują tacy Francuzi, którzy wykwintnośe uważają 
za zbyteczną, a ordynarne wyrazy i ordynarne zy- 
tnaeye za jodyny sposób zaciekawienia i ubawienia

widzów — mógłby wziąć za przykład. Zręczność
chodzenia po łebkach sytnaeyi łączy się tn z umie­
jętnością wywinięcia zię z najdrażliwszej sceny z 
tym „artystycznym* sukcesem, ża [nie powiedziało 

! się wszystko, tylko że dawna finezya francuska 
nabrała silnych wypieków wyuzdania, a dawny ton 
salonowy zrzekł się swych praw na rzecz gwary 
paryskich „cochers", których jedyną artystyczną 
czynnością jest — czyszczenie konia, a jedyną ar­
tystyczną fantazyą — wywijanie batem, do czego 
stosuje się ieh sposób mówienia i sposób myślenia.

Najdowcipniejszą rzeczą w tem wszystklem jest 
„moralne" zakończenie. Takiego salto raortale z 
piramidy pornograficznych nonsensów na siatkę u- 
ezciwośei życia rodzinnego nie powstydziłby się ża­
den gimnastyk cyrkowy. Przecież to kapitalny wy­
nalazek francuski, aby po tych wszystkich racach, 
wężach i ogniach bengalskich, puścić na końcu ła­
godny deszcz japoński etycznego rozwiązania. To 
dowcip, który najbardziej udał się autorowi, bo za­
kpił sobie z publiczności, t&K z tej, która bierze 
na seryo takie zakończenie, jak i 1  tej, która spo­
dziewała się na końca jakiejś najbardziej pikan­
tnej sytuacyi.

„Najlepszym środkiem" na oczyszczenie atmosfe­
ry rodzinnej z zawodowych nwodzicieli mężatek 
jest dama z półświatka. Wystarczy taką damę wpn- 
ścfć do salonu, gdaie grasują kawalerowie —  Don 
Juani, a ona odciągnie jak magnes niebezpieczeń­
stwo od wszystkich cnotliwych żon. I  uratnje się 
w ten sposób cnotę pani „utatuowanej" priez za­
zdrosnego męża „w  dwunnstu głównych miejscach", 
uratuje panią Marcelinę, której mąż policzkuje na 
lewo i na prawo każdego, kto ataknje jego żonkę, 
a cóż dopiero, jeśli kto poważy się „nszesypać ją " 
niedyskretnie, nratnje również małżonkę p. Juliu­
sza Desrosierz, który dla ochrony cnoty swej żony 
wyszukał jej głupowego dandysa 1 pozwolił mu 0- 
twareie flirtować.

Dowcipny Francuz! Wynalazł piorunochron nie­
pokojów życia małżeńskiego — i — nmoralnił wi­
dzów, nakarmiwszy ich przedtem w ciągu trzech 
aktów setką żartów i epizodów nazbyt dwuzna­
cznych.

Krotochwilę odegrano żywo i składnie. Wybornie 
grał p. Zelwerowicz. P. Walewski był przepysznie 
□charakteryzowany, a kalał i śmiał się z właściwą 
sobie szczerością jowialną. P. Sobiesław mało do­
wcipną sylwetkę literata ożywił salonowym wdzię­
kiem. Trzy żony, pozbawione wszelkiej ekspresyi 
krotochwilswej (może dlatego, że wszystkie trzy są 
nczciwe), odegrały panie Rutkowska, Sulima i Ko­
narska, dając im tyle życia, ile można było dać 
cieniom chińskim. Bardzo dobrze grała p. Jntkie- 
wicz, jak również p. Mielewski.

Dr Tadeusz Konczyński.

Ostatnie wiadomości.
— O r e z u l t a c i e  z j a z d u  w Ab  b a z y  i 

krążą liczne wersye. Wszystkie zgadzają się 
w tem, że nowego układu co do spornych kwe- 
styj nie zawarto, lecz że konfereneye Gołu- 
chowskiego z Tittonim doprowadziły jedynie 
do wyjaśnienia tych kwestyj i do osunięcia 
nieporozumień i wzajemnych podejrzeń. I w tym 
kierunku rezultat zjazdu ma być bardzo do­
datni. Do korespondenta dziennika „Piccolo" 
powiedział Tittoni, że zjazd jest najlepszym 
dowodem, iż oba mocarstwa pragną żyć w naj­
lepszej harmonii. Wymiana zdań objąć więc 
musiała wszystkie kwestye, ponieważ częścio­
we tylko ich załatwienie nie wytworzyłoby 
trwałej harmonii. Według innych wersyj przed­
miotem dysknsyi była także sprawa zawarcia 
nowego traktatu handlowego między Anstro- 
Węgrami a Włochami.

— W p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  Af r y ­
c e  n i e m i e c k i e j  przyszło w dniu 2 kwie­
tnia do nowej zaciętej walki pomiędzy woj­
skiem niemieckiem a H e r e r a m i .  Walka ta 
skończyła się zwycięstwem Niemców. Kolumna 
majora Glasenappa, która potyczkę tę stoczyła, 
poniosła jednakże znaczne straty. Po stronie 
niemieckiej poległo 31 żołnierzy i jeden ofi­
cer, a inny oficer i 15 żołnierzy odniosło rany. 
Zabitych Hererów naliczono podobno 92. Pra­
sa niemiecka wobec tych strat nie cieszy się 
zbytnio odniesionem zwycięstwem.

Kronika lwowska.
L W Ó W , 11 kwietnia.

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. Pod
przewodnictwem prezesa p. Adama K r e c h o w i e -  
g o  odbyło się wazoraj w sali Kasyna miejskiego 
doroczne walne zgromadzenie członków Towarzy 
ztwa dziennikarzy polskich. Prezes zagaił zebranie 
krótką przemową, w której stwierdził rozwój T o ­
warzystwa w roku ubiegłym, poczem poświęcił kil­
ka słów wspomnienia ś. p. ks. Adamowi Sapieże, 
wiceprezesowi Towarzystwa Kazimierzowi Skrzyń­
skiemu, oraz członkowi Kazimierzowi Koszutskiemu.

Towarzystwo iztnieje lat 11, a —- jak sprawo­
zdanie wykaznje —  rozwija się bardzo pomyślnie. 
Członków zwyczajnych liczy Towarzystwo 62. Do 
dnia 31 marca 1904 r. majątek Towarzystwa wy­
nosił w efektach 181.100 koron, w gotówce 828 
kor. 69 hal., razem 181.928 kor. 69 hal. |W roku 
□biegłym zamianowano delegatem Towarzystwa na 
Wiedeń dra Adama Bieńkowskiego, na syndyka n- 
prossono adw. dra Bron. Michałowskiego, który obo­
wiązków tych podjął się zupełnie bezinteresownie. 
Na ostatnlem walnem zgromadzenia postanowiono 
przystąpić do „Związku dziennikarzy anstryackieh", 
który delegata „Towarzystwa dziennikarzy polskich" 
dra Kazimierza Ostaszewskiego-Barańskiego wybrał 
swym wiceprezesem. Postanowiono także przystąpić 
korporacyjnie do „L igi dla ochrony czci", która 
prezesa „Towarzystwa dziennikarzy polskich" p. 
Krechowieckiego wybrała przewodniczącym sekcyi 
prasowej w zarządzie głównym. Delegaci Towarzy­
stwa wzięli udział w zjeżdzie dziennikarzy słowiań­
skich w Pilznie i nczestniezyll w obchodzie 300- 
lecia m. Żółkwi, oraz odsłonięcia pomnika króla 
Władysława Jagiełły w Gródku. Liczba wdów, po­
bierających stałe pensye z funduszów Towarzystwa, 
zwiększyła się w roku nbiegłym o jednę, tak, że 
obecnie jest ich cztery, a sama płac pobieranych 
przez nie wynosi rocznie 2610 kor. Nadto pobie­
rają stałe renty dwie sieroty. Z dniem 1 stycznia 
1904 r. przybył Towarzystwa pierwBty emeryt. 
Przy tej sposobności znalazły po raz pierwszy za­
stosowanie przepisy statntn o pensyonowanin człon­
ków, niezdolnych do pracy.

Nad sprawozdaniem wydslałn rozwinęła się bar­
dzo ożywiona dyskusya. W  dyskusyi tej poruszono 
kilkanaście kweityj, mających na celn dobro Towa­
rzystwa, ostatecznie w głosowania na wniosek p 
Wojciecha Dąbrowskiego sprawozdanie to przyjęto

NOWA REFO _

do wiadomośsi, wyrażając zarazem wydziałowi uzna- 
nie za dotychczasowe czynności i oszczędną gospo­
darkę fundnszami Towarzystwa.

Z kolei na wniosek przewodniczącego komisy! re­
wizyjnej Vogia przyjęto do wiadomości zamknięcie 
a skarbnikowi Towarzystwa p. Wacławowi Masłow­
skiemu wyrażone za jego dotychczasową działalność 
gorące podziękowanie.

W  dalszym ciągu zgromadzenia dokonano wybo­
rów uzupełniających. Prezesem wybrano ponownie 
na lat trzy jednogłośnie p. Adama K r e c h o w i e ­
c k i e g o ,  wiceprezesem p. Karola K u c h a r s k i e  
g o , członkami wydziału na lat trzy p. Franciszka 
Rawitę G a w r o ń s k i e g o ,  Izydora K u n c e w i ­
c z a  i Kazimierza Z i e l o n k ę ,  na rok jeden p. 
Michała K o n o p i ń s k i e g o .  Do komisyi rewizyj­
nej wybrano z grona członków wspierających p. 
Leopolda B a c z e w s k i e g o ,  Stanisława N i e m o -  
j e w s k i e g o  i Ludwika R a m u ł t a ,  z grona 
członków czynnych dra L  i 1 i e n a , Tadeusza R 0- 
m a n o w i e s a ,  dra V o g  1 a i Jana Kazimierza 
Z i e l i ń s k i e g o .

Następnie toczyła się ożywiona dyskusya nad 
sprawą regnlaminn komisyi dyscylinarnej, przedsta­
wioną przez syndyka Towarzystwa dra Bronisława 
Michałowskiego. Ostatecznie nchwalono sprawę tę 
przekazać nowo wybranej komisyi dyscyplinarnej, 
w skład której jako członkowie weszli pp.: W o j­
ciech D ą b r o w s k i ,  Pluton K o s t e c k i ,  Tadeasz 
R o m a n o w i c z ,  dr V o g e l ,  jako zastępcy człon­
ków dr L i 1 i e n i dr N i 11 m a n. Komisyi tej po­
leciło zgromadzenie wygotować referat do końca 
września, upoważniając ją zarazem do zaciągania 
opinii w sprawie tego regnlaminn n dziennikarzy i 
osób nie należących nawet do Towarzystwa.

W  końca poleciło jeszcze walne zgromadzenie 
wydziałowi, aby się zajął sprawą najęcia lokaln dla 
Towarzystwa, tudzież aby obmyślił środki, któreby 
mogły zapobieds temu, aby pod miano dziennikarzy 
nie podszywały się rozmaite Indywidua nie mające 
nic wspólnego z dziennikarstwem.

Po zgromadzenia odbył się w sali Towarzystwa 
literacko-artystycznego wspólny obiad, w którym 
wzięli także ndział przybyli z Krakowa: wiceprezes 
Towarzystwa p. Michał C h y l i ń s k i  1 redaktor 
„Nowej Reformy" p. Michał K o n o p i ń s k i .

Narada posłów. Na zaproszenie posłów R o m a- 
n o w i c z a i dra M a ł a c h o w s k i e g o  odbyło się 
w sobotę wieczorem w ratuszu posiedzenie klubu 
lewicy sejmowej. Obrady były poufne.

„Krajowe Ognisko nauczycielskie" uwiadamia 
członków towarzystwa, że wszelkie wkładki (po 1 
kor. rocznie), oraz wpisowe (1 kor.) należy przesy­
łać pod adresem: Alojzy Królikowski, starazy likwi­
dator konto „Ogniska nauczycielskiego" Bank kra­
jowy we Lwowie.

Zmiany w lwowskiej dyrekcyl policyl. Zastę­
pcą dyrektora policyi w miejsce opuszczającego nie­
bawem Lwów dra Flattana, zostaje radca policyi, 
Wojciech Wenc.

Repertoar Teatru lwowskiego
We wtorek: „Posłanieo Nr 6668".
W e środę: „Nieporozumienie", sztuka G. Zapolskiej.

Wojna.
Z pola walki nadchodzą obecnie tylko po­

głoski. Jedna z nich opiewa, że przednia straż 
japońska jnż przekroczyła rzekę Jalu, inna, że 
w okolicy miasta Kinlienczeng nad tą rzeką 
przyszło do bitwy. Urzędowego potwierdzenia 
tych wieści, które brzmią bardzo nieprawdopo­
dobnie, nie ma do tej chwili.

Święta wielkanocne, które kościół wschodni 
obchodził wczoraj i dziś, minęły, jak się zdaje, 
spokojnie. W Porcie Artura spodziewano się 
podczas tych świąt nowego ataku japońskiej 
floty, który jednak widocznie nie nastąpił. Nie 
wiadomo wogóle, gdzie ta flota chwilowo prze­
bywa. W pobliżu Portu Artnra jej nie ma. — 
Korespondent „Timesa" donosi, że w dniu 6 
b. m., jadąc na statkn „Hannn", spotkał na 
pełnem morzn w oddaleniu 56 kim od Portu 
Artura krążownik rosyjski „Bojan", który za­
trzymał statek „Hannn" i zmusił do poddania 
się ścisłej rewizyi. Najlepszy to dowód, że w 
dnin tym flota japońska znajdować się mnsiała 
zdała od Portn Artura.

Z Petersburga donoszą, że generał Knropat- 
kin wzmocnił załogę Niuczwanga do 15.000 głów 
i że fortyfikacyo w koło tego miasta są jnż 
zupełnie ukończone.

(Telegramy „N. Reformy" z 11 kwietnia).
Brest. Rosyjski krążownik „Dymitryj Doń- 

skoj" wyjeżdża jutro na wody Bałtyku.
Cherbourg. Rosyjska óywizya okrętów pod 

komendą Vireninsa wyjechała na wody bałty­
ckie wśród żywych aklamacyi ludności.

Seul. Japoński poseł Hayasi zawiadomił rząd 
koreański, że c o f n i ę c i e  s i ę  w o j s k r 0- 
s y j s k i c h  za r z e k ę  J a l n  i o b s a d z e n i e  
g r a n i c  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w  j e s t  f a ­
k t em d o k o n a n y m  i prosił, aby rząd we­
zwał urzędników koreańskich, aby ułatwiali 
Japończykom werbowanie robotników dla bu­
dowy kolei Seul Fnzan.

Pogłoski o bitwie.
Londyn. Ze źródeł chińskich donoszą, że 

nad rzeką Jaln przyszło do większej bitwy. 
Przez Mukden przejeżdżały podobno dwa po­
ciągi z r o s y j s k i m i  r a n n y m i  do Char -  
bina.

Powódź 1 burza.
Londyn. Z Inkau donoszą, że okolica miasta 

Ninczwang z a l a n a  j e s t  w o d a m i  r z e k i  
Li a o .  Powódź pokryła tam przestrzeń kilko- 
dziesięcio milową. O wylądowania w tem miej­
scu obecnie nie może być mowy.

Około Porta Artnra szaleje obecnie gwałto­
wna burza.

Zaprzeczenie.
Londyn. Rząd '.rosyjski ofieyalnie zaprzecza, 

jakoby wysyłał agentów za granicę w c e l n  
t r a k t o w a n i a  o p o ż y c z k ę .  Ostatni raport 
Banka państwowego wykaznje w zapasach 900 
milionów rubli w złocie.

Nominacje 1 odznaczenia.
Petersburg. Za odznaczenie się przed nie­

przyjacielem zostali zamianowani: komendant 
„Cezarewicza" Grigorowicz i komendant okrę­
towy Matnszewicz kontradmirałami, a Grigo­
rowicz zarazem komendantem Portn Artura, 
zaś komendantem „Cezarewicza" został zamia­
nowany Wasiliew. Naczelny komendant floty 
czarnomorskiej wiceadmirał Skrzydłuw otrzy­
mał order Aleksandra Newskiego, komendant

okręgu Kwantnng generał Wołkow order Wło­
dzimierza II klasy i komendant Hl-go sybe­
ryjskiego korpusu armii generał Stoessl order 
Anny I kl.

Z okazyi świąt wielkanocnych nadal car mi­
nistrowi ruchu księciu Chiłkowowi, w uznaniu 
zasług około komuuikacyi ha jeziorze Bajkal- 
skiem, order Białego Orła; kierownik minister­
stwa skarbu Kokowcew został zamianowany 
ministrem skarbu, a generał Pnzyrewski zo­
stał powołany do Rady państwa.

Obrona Władywostoku.
Londyn. Do Wiktoryi (W. Vancouver) przy­

jechało dwóch kupców z Władywostoku, którzy 
donoszą, że forty Władywostoku są prawie nie 
do zdobycia od strony morza. Kanał portowy 
jest długi i kręty i na całej przestrzeni podmi­
nowany. Na pozycye zatoczono również działa 
wielkiego kalibru, których brak dał się uczuć 
podczas ataku Japończyków.

Car 1 krytyka.
Genewa. Car przyjął na posłnehanin w Pa- 

łacn Zimowym porucznika Anderud i kapitana 
Bardeta, oficerów armii szwajcarskiej, którzy 
towarzyszyć będą armii rosyjskiej i udają się 
do Mandżuryi. W rozmowie napomknął o osta- 
tniem starciu kozaków z Japończykami i do­
dał ze smutkiem: „ Ni e  s ą d ź c i e  z a  su­
r o wo " .

Dar cara.
Londyn. Car przeznaczył ze swych prywa­

tnych dochodów 24 m i l i o n ó w  r u b l i  na 
r z e c z  f u n d u s z u  w o j e n n e g o ,  którą to 
sarnę wpłaci do skarbn w ciąga lat trzech.

Zachowała się przychylnie.
Petersburg. „Ruś" donosi z Paryża ze źró­

dła miarodajnego, że Rosya zachowywała się 
zupełnie' przychylnie wobec rokowań angielsko- 
francuskicb.

Anglik w obronie Rosyan.
Londyn. Dzienniki angielskie ostro krytykują 

postąpienie kapitana krążownika angielskiego 
Talbofa w Czemulpo, który miał oświadczyć 
Japończykom po stoczonej przez nich bitwie 
z Rosyanami, że jeśli zaatakują Rosyan w we­
wnętrznej zatoce „Warjaga", który się tamże 
schronił, to on otworzy ogień na japońskie 
okręty. Wskutek takiej postawy kapitana an­
gielskiego, Japończycy nie mogli pochwycić 
„Warjaga" przed zatopieniem.

Telefoniczne i t e l e g r a f u  
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 11 kwietnia
Budapeszt. Miejscowość Giorgie-Szarhegy spło­

nęła w przeważnej części. Zgorzało 160 domów 
wraz z budynkami i zapasami.

Zofia. Od soboty powtarzają się l e k k i e  
t r z ę s i e n i a  z i emi .

Intrygi.
Wiedeń. „N. Fr. Presse" zamieszcza dzisiaj 

znów rzekome informacye z polskiej strony, 
których widocznym celem jest zamiar poró­
żnienia Koła polskiego z Czechami i zapewnie­
nie dalszych rządów dra Koerbera.

Konferencya w sprawie moblltzacyi.
Budapeszt. Dzienniki węgierskie donoszą, że 

w Wiedniu, w ministerstwie kolei, odbyła się 
onegdaj konferencya dyrektorów kolei austrya- 
ckich, na której zajmowano się sprawą mobi- 
lizacyi armii. (Z Belgradn donoszą, że wiado­
mość ta wywołała tara wielkie wrażenie.)

Pobór rekrutów.
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza san- 

keyonowanie ustawy o poborze rekrutów na r. 
1904.

Rozruchy w Chorwacji.
Zagrzeb. W Saraoborze wybuchły rozruchy. 

Po bardzo burzliwem zgromadzenia ndali się 
uczestnicy i chłopi chorwaccy przed ratusz i 
starostwo i zdemolowawszy oba te budynki, 
o b l a l i  j e  n a f t ą  i p o d p a l i l i .

Rewlzya okrętu.
Rjeka. Z Chotorn donoszą, że władze an- 

stryackie przytrzymały tam i poddały rewizyi 
okręt włoski „Molfetta". Rewizya taka sprze­
ciwia się istniejącej konwencyi. Ze strony wło­
skiej założono pzeciwko niej protest.

Zjazd ministrów.
Rzym. Dzienniki omawiając w dalszym ciągn 

zjazd ministrów w Abbazyi powtarzają twier­
dzenie, że zjazd ten jest dowodem żywotności 
trójprzymierza jakoteż szczerej*,wymiany zdań 
pomiędzy rządami obu mocarstw.

Ankona. Tittoni przybył tu wczoraj wieczo­
rem z Abbazyi.

Ogłoszenie traktatu.
Paryż. Agencya Hayasa ogłasza dosłowny 

tekst brzmienia układu francusko-rosyjskiego, 
jako też tekst rozporządzenia khedywa egipskie­
go o długu egipskim.

Combes o polityce francnsklej.
Laon. Prezydent gabinetu Combes i mini­

ster sprawiedliwości, Valló, przybyli tu na 
bankiet związkn socyalno radykalnego. — Na 
dworca przyjęło ministrów binro związku. Mia­
sto udekorował związek swoim kosztem, gdyż 
m u n i c y p a l u o ś ć  n i e  c h c i a ł a  w y d a ć  
m i e j s k i c h  d e k o r a c y j .  Ministrów lndność 
burzliwie oklaskiwała i wznosiła okrzyki: „Precz 
z Doumerem! Precz z merem".

Laon. Na bankiecie urządzonym przez socya- 
listyczno-radykalne zjednoczenie wygłosił pre­
zydent ministrów Combes dłnższą mowę, w któ­
rej wystąpił ostro p r z e c i w  g r a p o m  o p o ­
z y c y j n y m  p a r l a m e n t u  i powiedział, że 
jest to stara walka między duchem klerykal- 
nym a dachem socyalnym, pomiędzy klerem i 
szlachtą z jednej strony a mieszczaństwem i 
demokracyą z drugiej strony. Omawiając poli­
tykę zagraniczną, powiedział Combes, że nie 
ma nikogo na świecie, k t ó r y b y  c h c i a ł  
o b r a z i ć  F r a n c y ę  p r z y p u s z c z e n i e m ,  
żo  s p r z e n i e w i e r z y  s i ę  s w e mn  s o j u ­
s z o w i  z B o s y ą ,  albo że wyprze się węzłów
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przyjacielskich łączących ją i  innymi krajami 
Nikt nie wątpi też, że Francya wyzyska swój 
sojusz i swoje przyjazne stosunki jedynie w 
interesie pokojn. Dnszą dyplomacyi francuskiej 
jest miłość pokojn.

Ona to doprowadziła do zawarcia najnow­
szych traktatów rozjemczych. Francya chce w 
ten sposób zapobiedz wszelkim przyszłym woj­
nom, jakoteż ograniczyć obecną wojnę, j e d y ­
n i e  na p r o w a d z ą c e  w o j n ę  m o c a r ­
s t wa.  Combes zakończył wezwaniem republi­
kanów do łączności przy zbliżających się wy­
borach municypalnych.

Przeciwko gabinetowi francuskiemu.
Lugdun. Na bankiecie kluba republikańskie­

go wygłosił dep. Aynard ruowę, w której ostro 
zaatakował rząd i zarzneił mu. że pozwala kie­
rować sobą socyalistycznej mniejszości. Wyra­
ził nadzieję, że wybory municypalne sprowa­
dzą zmiany w polityce kraju i zakończył, że 
nie należy filozofować, lecz działać.

Wygwizdany.
Barcelona. Król Alfons był obecnym przy 

położenia kamienia węgielnego pod pomnik dla 
bohaterów, którzy walczyli przeciw Napoleono­
wi i za wolność Hiszpanii. Gdy król wracał z 
rewii wojskowej i przejeżdżał przez most, po­
częło k i l k a  o s ó b  g w i z d a ć .  P o l i c y a  a- 
r e s z t o w a ł a  13 osób.

Pogrzeb królowej IzabelL
Madryt. Rada gabinetowa zajmowała się za­

rządzeniami z okazyi pogrzebn królowej Iza­
beli i przesłała ambasadorowi paryskiemu in- 
strukeye w sprawie przewiezienia zwłok do 
Hiszpanii.

Nowe elementy.
Londyn. Profesor Karol Baskenrille z wsze­

chnicy „Karolina" rozłożył snbstancyę Thor- 
ninm na dwa nowe żywioły, z których jeden 
nazwał „Carolinenm" dragi „Vercellium“ . Od­
kryciu temu przypisują wielkie znaczenie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ichał K on op iń sk i.
n ii lun—— — usu— uuû m— a— — — uurmł

NADESŁANE
(Artykuły w tym dziale nie poohodzą od 

Redakcyi).

Podziękowanie
serdeczne składają Przewielebnemu Duchowień­
stwa za eksportacyę zwłok ś. p. Antoniego, 
wszystkim Przyjaciołom i Znajomym za ndział 
w pogrzebie i okazane współczucie

Rodziny Krygowskich.
40.000 koron można wygrać na loteryi, ja­

ką urządza Towarzystwo opieki nad nbogimi 
w Wiednia. Ciągnienie 23 kwietnia. Los ko­
sztuje 1 kor. 1082 5 0

Kursa telegraficzne.
Wltdea, U  kwietni*. Zamknięcie giełdy o g. 4 m —.
A kcje anstryaokiego Zakłada kredytoweg# 044'50 

Akcye węgierskiego Zakłada kredytowego 768’—. Akoye 
Anglobanku 280 — . Akoye Unionbanku 520 —. Akoye 
L&nderbanku 497'50. Akcye Bankrereinn 618’ —. Akcje 
Bodencredit 956 —. Akcye galicyjskiego Banku hipote­
cznego 638’ —. Akcye kolei państwowych 637’ —. Akeye 
kolei południowej 80'60. Akcye N. Tramwaje lit. A. 
—’— . Akcye N. Tramwaje lit. B. —•—. Akoye kolei 
Elbethal 409 50. Akoye kolei Północnej 5460’—. Akcye 
kolei Czerniowieckiej 581— . Akcye Alpiny 410 — . Ak­
cye Rima Muranyi 488 50. Akcye PraBkiego Towarzy­
stwa żelaznego 1910 —. Akcye fabryki broni 400 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 343'— . Galie, karpaokie ak­
cyjne Towarzystwo naftowe 1109’—. Obligaoye węgier- 
ikle indemnizacyjne 98 20. Renta majowa 99'75. An- 
stryaoka renta koronowa 9960. Węgierska renta ko­
ronowa 98'— . 6 6  1 . Listy Towarzystwa kredytoweg*
ziemskiego 99 8 6 . 4•/, Listy Bankn krajowego 99'60. 
4*/»*/o Listy Banka krajowego 1 0 2  50. 4‘ /« Bank kra­
jowy 108'20 4*/, Listy Bankn hipotecznego 99 60. 
4*/,•/» Listy Bankn hipoteesnego 102'— . 6 •/« Listy Ban­
ku hipotecznego 111’50. 4•/, Galicyjskie obligaoye pro- 
pinaoyjne 99'66. 4 '/, Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 99'25. 4*/. Pożyczka m. Lwowa 97'85. Losy ture­
ckie 183-60. Marki 117 22. Ruble 252-75.

Usposobienie: Silne na pokojowe zapatrywania i po­
myślną zagranicę.

Cakier 19*65 iłaby. Spirytus 46 60 idzie w górę. Nafta 
niezmieniona.

Cennik Izby handlowej i przemysłowe] 
w Krakowie

z IX kwietnia (gods. 1  w południe).
I  Waluty. płacą Żądają

Ruble papierowe..........................................  252 50 254 —
Marki n ie m ie c k i*   116 8 6  117 25
Franki p a p ie r o w e   95 25 96 76
Dwudzlestofrankówki w złocie . . . .  19 04 19 14

II. Listy zastawne.
5•/, Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 26 l i t  25 
4'/i*/« Listy zastawne Banku hipot. . . 101 60 102 26
4"/, ,  ,    98 80 99 80
4‘/,*/i Listy zastawne Banku krajowego 101 75 109 76 
4•/. .  „ ,  .  99 -  100 -
4*/, Listy zast. gal. Tew. kred. ziem. nleok. 99 60-------------
4•/. „ „ .  „ „ „ 41-letn. 99 60-------------
V I . ....................................................6 6 -letn. 99 60 100 60

III. Obligaoye I patyczki.
VI, Galicyjskie obligaoye propinacyjne . 99 26 100 25 
V I, Pożyczka krajowa z r. 1890 . . .  98 76 99 76
VI, „ miasta L w o w a   90 75 97 75
3 1 / %j ................. jo g  _  J0 3 ___
Vl\ Obligaoye komunalne Banku kraj. . 109 75 103 75 
5*/.*/. » .  .  „ .  101 40 102 40
V I, „ kolejow e...............................  98 50 99 50

IV. L a n y .
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  70 — 88 —

V. Ak o y e .
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 586 — 640 —

„ „ Gal. dla h. i p. w K r a k .  ---------
„ „ Lwów-Czerniowoe-Jassy . 679 — 682 —

VI. Publiczne zapisy długu.
4 wspólna renta pap........................... 99 6 6  100 15
41/,,*/, „ „ srebrna . . . .  99 45 99 95
V I, renta koronowa austryacka . . . .  99 60 100 —
V I, „ „ węgierska . . . .  98 — 98 60
V/, renta anstryacka w złocie . . . .  119 26 119 76
4%  „ węgierska w złocie . . .  118 15 118 45

P ri] grań i zatla4ań,przy s i ł a M  i zapisań
pamiętajmy

o ftn m itiii „SzWy Mmi".
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Dr Michał Kórnicki
adw okat w  Żyw cu ,

poszukuje zaraz i i48 i a

KONCYPIENTA.
Magister larmacyi

przyjmie zaraz posadą lub zastępstwo.
Zgłoszenia pod R. S. poste restante 

Kraków, za okazaniem kwitn inserat. 
1144 i  3

R n f f o i n a  z 7 dzieci» znajdując się n i  U Z .ilId  W8fentek nieszczęśliwych 
wypadków w bardzo wielkiej nędzy, 
udaje się do serc litościwych z błagal­
ną prośbą o wsparcie. Ul. Blichowa 22, 

drzwi 15. 1145 i o

Kandydat notaryalny
uzdolniony do zastępstwa, poszukuje posady. 
Zgłoszenia z warunkami: Instruktor kapeluszni- 

ków w Myślenicach. 1151 1 3

potrzebny do hotelu. Zgłoszenia: Zarząd 
Hotelu, Kraków, Eynek główny 1. 34. 

1159 l 3

I p p n n c  de franęais, allamand, an- 
L C y U l l o  glaig, espagnol, hollandais 

et italiaa. Plac Szczepański 6, U.
1140 1 3

Rutynowany łoncypient
z egzaminem adwokackim przyjmie 

zaraz posadę.
Zgłoszenia pod 1146 przyjmuje Ad- 

ministracya „N. R e f o r m y i u s  i «

Poszukuję posady majstra, magazyniera lub 
dozorcy w fabryce dachówek i cegieł. 
Ukończyłem kursa keramiezne — jestem 
praktycznie i teoretycznie wykształcony. 

Józef HoJuj, Dębniki (pod Krokowsm), ul. Ogro­
dowa 138. 1118 3 3

Miód pszczelny
serewy, bez żadnyoh demieszek pod gwaraaeyą, 
wysyła pe i  kg. w blaszaukaok szczelnie zam­
kniętych aa zamówienie z pe wołaniem się as 
niniejsze ogłoszenie do kaidej poczty opłatnle, 
za 8  K 90 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sie- 
mlkoweaoh, poczta aiemlkewae, kołe Dsny- 
sewa. 893 97 30

Dyplom honorowy na wyst. w Krakowie r. 1901.

PELERYNY
Zakopańskie i Tyrolskie

damskie i męskie od deszczu 
— ~ i zwykłe po złr. 7 50 -----

oraz na składzie: 786 6  0
SERDACZKI, KOZUSZKI damskie, męskie 
i dziecięce. Oryginalne ZAKOPAŃSKIE 
SABAŁÓWSKI, Zoaw ki, Ułanki, Kryni­
czanki, W ęgierki, Sukmanki Kościusz­
kowskie, Karazye, Czapki i Paski kra­
kowskie, Guńki i Kapelusze góralskie, 

wszystko wyrobu własnego, poleca

W. S Z N A J D R O W I C Z
w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 45, I piętro

nad apteką pod „Białym Orłem.

Do większego handlu kolonialnego 
poszukuje się dwóch zdolnych 
i biegłych ekspedyentów, pi­

smo kaligraficzne i język niemiecki po­
żądane.

Oferty przyjmuje pod dysirecją p. 
L. Górski, Drukarnia Literacka w Kra­
kowie. Oferty nieuwzględnione pozosW 
ną bez odpowiedzi.

Równocześnie praktykant zamiej 
seowy z ukończoną drugą klasą gimna- 
zyalną lub realną z dobrym postępem, 
znajdzie umieszczenie w  tej samej fir­
mie. 1190 3 4

*- ■

wyrzutów, trądzików, piegów, plam wą- 
trobianych ani innych nieczystości na 
twarzy, kto używa słynnego w świecie 
prawdziwie angielskiego m le k a  o g ó r ­
k o w e g o  C . B a la s s y . które czyni 
twarz świeżą, białą i młodocianą. Sku­
tek następuje niezawodnie po 9—3 ra- 
zowem potarciu. Trzeba uważać na to, 
żeby na każdej flaszce było widocznem 
nazwisko „Balassa“ . Cena flaszki 9 K. 
Do tego prawdziwe angielskie mydło 
ogórkowe 1 K a Puder 1'20 K. — W y­
syła pocztą aptekarz C. Balassa, Buda- 
pest, Erzsćbetfalya. — Główne składy 
na Galicyę: apteka Zygm. Ruokera we 
Lwowie i F. Breyera w Przemyśle, Plac 
„na Bramie" 1. 4. 535 2 6

mmśm

O* kmiot
Przed nżyoiem. Po użyciu.

Miliony panów i p a ń  używają „Feoliny”.
Zapytajcie się swego lekarza, esy „Feeollna“  nie jest najlepszym kosmety­
kiem na skórę, włosy i zęby? Najbardziej nieczysta twarz i najbrzydsze ręce
nabierają natychmiast arystokratycznej delikatnośoi i formy przez używanie 
„FEEOLINY." „FEEOLINA" jest mydłem złożonem z 42ch najszlachetniejszych 
i najświeższych ziół. Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy na twarzy, 
wągry, pryszcze, czerwoność nosa 1 t. d. — przy używaniu „FEEOLINY" zni­
kają bez śladn. „FEEOLINA" stanowi najlepszy środek do pielęgnowania, czy­
szczenia i upiększenia włosów, zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu i choro­
bom głowy. „FEE0UNA“  jest również najlepszym i najnaturalniejszym środ­
kiem do czyszczenia zębów. Kto „FEEOLINY" używa stale zamiast mydła, po­
zostaje młodym i pięknym. Zobowiązujemy się pieniądze natychmiast zwró­
cić, gdyby ktokblwifek z „FEEOLINY" nie był zadowolonym. Cena kawałka 
1 K., 3 kaw. K. 2'50, 6  kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. Porto od jednego kawałka 
90 h., od 3 kawałków zwyż 60h. Za pobraniem 40 h. więcej. Wysyła gł. skład

M . F E U II , Wiedeń VI, Mariahilferatrasse 15.

Nmok
®mbrawch

Przed użyciem. Po użyciu.

Nadto dostać można w wielu składach aptecznych, w składach perfum i w aptekach. 949 2 3

I W  n i l  l n  1  fo r te p ia n  d o  sp rz e d a n ia ,
U l t / U l t /  z  powodu wyjazdu

Zgłoszenia pod 1119Ó przyjmuje Administra- 
eya „Newej Reformy". 1112 9 10

Miód patokę
z poręczeniem naturalny, czysto pszczelny, 
z właenej pasieki, kuracyjny i deserowy, w bla- 
szankach 5-klg. po 6 K, m ió d  d o  p lo ta  wy­
borny, w praktycznych gąsiorach 4 litrowych po 
6  K. 60 h wysyła cały rok opłatnie do każdej 
poczty za zaliczką pasieka A d a m a  G ó r s k ie ­
g o ,  p. Siemlkowce koło Denysowa. Przy wię­
kszym odbiorze znacznie taniej. 1070 6  8

R ó ± e
wysoko i niskopienne, oraz szczepione na ko­
rzenia w najnowszych odmianach w cenie od 
1—9 koron, tudzież Sadzonki kwiatowe i wa­
rzywne i przezimowane krzaczki Goździków i 
Bratków po 8 halerzy za sztukę, poleca na se­
zon wiosenny Zarząd dóbr Ogrodu 0wor8kiego 

w Limanowej. 1098 3 0

Do Wysokiej Szlachty, F. T. 
Właścicieli dóbr ziemskich, 
Fabrykantów, Kupoów. Prze­

mysłowców i t. p.
Celom skoasentrowania wakujących posad ■ 

wydany zostanie nakładem podpisanego wyda- 1  

wnictwa: Wykaz wolnyoh posad I służb rzą­
dowych, publicznych i prywatnych. Upraszamy 
zatem o łaskawe nadsyłanie odnośnych zgło­
szeń, któro b e z p ła tn ie  i  % w d z lę o n n u ś c ią  
umieścimy w# wykazach. Na żądanie odsyłać 
będziemy oferty zgłaszających się według po­
danego adresu. — Wykazy wolnych posad w yj­
dą w w dniu 15 kwietnia b. r. „Informator" 
Wydawnictwo praktycznych wykazów, Kraków, 

Szpitalna 34. U  31 9 3

A O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O f

D T W A N T
Oryginalne perskie i tureckie, począwszy od Serdżad (modlitewni­
ków), aż do największych halij, jakoto: Ferahan, Schirar, Moskebat, 

Gjerayau, Beludz, Medi, Kaiser i t. d.
Dywany tkane (kolimy) pirockie, bośniackie i prozorskie • najory­

ginalniejszych wschodnich wzorach.
Portyery, firanki, serwety i kapy dywanowe tkane, wiąiane, weł­
niane, eryentalne, brussainskie i z Damaszku, w wielkim wyboi-ze 

i od najniższych cen poleca

Firma D r  M i e ć  ±  S f e a .
w Krakowie, Rynek główny L. 25.

(Magazyn towarów wschodnich). tsu i« o
G O O O O O O O G O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

B IL A N S
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu

w Dębicy
Stowarzyszenia z ograniczoną poręką — za rok 1903.

i

Uzdolnionego, inteligentnego

z ekspedycyą sklepową obeznanego,j 
poszukuje 939 10 15

Cukiernia Lwowska 
lana Michalika.

Stan bierny K Stan czynny

U d z ia ły .....................
Fundusz rezerwowy . 
Wkładki . . . . . .
Odsetki naprzód pobrane |j
Dywidenda.....................
Dochód ze Zast. Banku

kraj...............................
Fundusz strat . . . .  
Rk strat i zysków . .

110333 , — W e k s le ......................... ! 390543 11
39360 1 89 H ipoteki.........................

Skrypta .........................
„ kredytu osob. .

41077 29
758574 163 397403 —

4636 I 69 11355 — :
5904 1 40 D ru k i............................. 450 ____

j Zaliczki procesowe . . 315 93
285 191 „ notaryalne . . 38 —

149 59 Lokacje fnnd. rezerw. . 35908 62
5872 67 Rk Bankn krajew. . . 18862 46

Rki r ó ż n e ..................... 436 50
Kasa . . . ................. 28728 87

925117 78 925117 78

PUDfi - J : T
w płyn ie, noi % 1 5 0 " —  »

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu włe- 
sów, wzmacnia ich porost.

Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
dregneryach i składach perfum.

Główne składy we Lwowie: H a y , K i -  
k o la a o h ; w Krakowie: R e lm .

N o w o ś ć ! !
Dla dogodaości Interesowanych, którzy chcą 

aniknąć t. zw. „faktornego". wydawanym bę­
dzie stale ed dnia 15 kwietnia b. r Specyalny 
wykaz realności wll i parcel budowlanych, ja- 
koteż wykaz majątków ziemskich i realnoioi 
wlejskieh, celem sprzedaży, dzierżawy lub za­
miany. Mających zamiar sprzedać lab wydzier­
żawić swój majątek lab reflśość upraszamy 
e łaskawe nadsyłanie szczegółowych opisów 
wrsz z 1  koroną za umieszczenie we wyka- 
zaoh za miesiąc, lub kwartalnie 9 kor. 40 hal. 
Dla P. T. Interesentów posyłamy odwrotnie 
edpewiednie formularze de opisania majątki 
lab realności. Wykazy będą de nabycia w ko­
pertach zamkniętych pe koronie. „Informator" 
wydawnictwo praktyeanyeh wykazów, Kraków, 
Szpitalna 84. 1132 2  3

JAN KUBRYCHT
pierwszy chrześcijański czeski

Skład Kawy i H erbaty
Praga, Mala Strana, 

założony w r. 1878,— poleca najtaniej
HERBATY CZARNE

aromatyczne, silnie naciągające:
Kongo 1 kg...............................K 5-—
Sonchong 1 kg..........................K 6 ’—
Moning 1 kg............................. K 9‘—
Mandarin l kg......................... K 12 ’—

KAWY
znakomite w smaku:

Laąnaira 5 kg.......................... K 14'—
Quatamala 5 kg....................... K 16-—
Ceylon l 5 kg...........................K 17 50
Oeylon perł. 5 kg.................... K 17'50

Wysyłki herbaty od 1 kg., kawy od 
h kg. uskuteczniam franko do każdej 
staeyi pocztowej. 1037 8 5

l

Nowy tan jryialiy
rachunkowości państwowej 

i buchaiteryi. 
Przygotowuję gruntownie do 

egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej, knpieckiej i ogólnej. Ko­
rzystny rezultat tejże zapewniony. 
Dla pań osobne godziny. Niezamo­
żnym specyalne ulgi. Dla zamiej­
scowych urządza się kurs niedziel­
ny, co nie opóźnia terminu złoże­
nia egzaminn.

Udzielam również nauki języka 
niemieckiego, korespondencyi han­
dlowej, kaligrafii. 486 12 20 

Sprawy tyczące się przypuszcze­
nia do egzaminn i t  p. załatwiam. 

H enryk Gottlieb,
rut. egzam. nauczyciel rachunkowości 

państw., specjalista kaligrafii,
Kraków, ul. Dietlowska 68, II p.

Miód! Masło!
Wysyłam za zaliezką 5 kg. z poręcze 
niem natur, świeżego masła za 4'20 złr., 
5 kg. miodu pszczelnego natur, za zh. 
2'75; l /s masła. ł /s miodu za 3‘90 złr.; 
3— 6 kaczek lub knr świeżo bitych za 
3 złr. Glaser, Skała nad Zbruczem Nr 2.

1106 4 5

Z końcem rokn 1902 Towarzystwo liczyło Członków
W roku 1903 u b y ł o ..................................................274

„ p rzyby ło ..............................................182

. 2684

1141

a zatem ubyło.................................  92
Towarzystwo liczyło zatem z d. 31 grudnia 1903 Człouków . 2592 

Dębica w styczniu 1904 r.

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Dębicy:
Herman Weiss. Ks. Eugeniusz Wolski. Henryk Zauderer.

Komisya kontrolująca:
Mikołaj hr. Rey Karol Hruby. Bronisław Jakliński. Feliks Gajewski. 

Przewód. Rady nadzór. Zast. Przew. Rady nadz.

CY R K  BEKETOW.
We wtorek 12 kwietnia 1904 * godz. 8 wieczór

Przedstawienie nowości

16
pierwszy występ światowego pogromcy H«nrichsen’a

se wspaniaiemi 
bialemi niedźwiedziami 16

jakoteż czarne niedźwiedzie, ponny, psy i t. d. i t. d. razem tre­
sowane w olbrzymiej klatce, przedstawiane w Krakowie po 
raz pierwszy. —  Oprócz tego kolosalny program obejmujący 16 

numerów w 2-ch częściach.
Bilety wcześniej nabywać można w handln p. Fonza, róg ulicy Szewskiej 

od godz. 10 rano do 6 wieczorom i w kasie cyrkowej.

We czwartek 14 kwietnia 1904 o godz. 4 po południu

I. Wielkie Przedstawienie familijne
p o  e o n a c h  z n iż o n y c h . 11*2

M i e l  towarów
istniejący od r. 1878 przy jednej z głó­
wnych nlic Krakowa jeat z wolnej ręki 
do sprzedania. Zgłoszenia pod 1111 przyj­
muj* Adm. „N. Reformy". 1111 9 15

N0W& ©TWORZONY

Hotel Bristol
W  KRAKOWIE,

w Rynku głównym w Pałacu Spiskim. 
Pokoje i apartament* od 2 K wzwyż, 
z* światłem i obsługą. Pokoje jasno 
z pięknym widokiem na Rynek krakow­
ski, gruntowni* odnowiono i wspaniało 
umeblowano. Piękna sala balowa na 
pikniki, wesoła i zabrania towarzyski*. 
Dla wygody gości urządziliśmy windę 
(Lift), światło elektryczno, łazienki i 
znakomitą kachnię, przyjmając gości 
także na dni, miesiące i ti • dłużej z ca- 

łont otrzymaniem (Table d’hdt*>.
Zarząd hotelu Bristol 

w Krakowi*.1032 it  n

Kraków, Rynek L. 8
polecają

Paski,
Żaboty,
Krawaty, 10S, , 8
Kołnierze,
Bluzki i halki damskie, 
Rękawiczki,
Skarpetki 'i Pończochy.

HBBB
Ciągnienie nieodwołalnie

23go kwietnia 1904 r.
Grłówna wygrana

Koron 40.000 ł o m
LO SY  

na docMd przytuliska
po  1  koron ie

polecają: 1081 • 0
Jizaf Altstidter, Juda Blrnbaum, Izak firs- 
jowsr, Braol* Eibensohiitz, Karol Gottlieb, 
Kurnatowski i 8 pół., Józef Landau, M. G. Trln- 

kenreich w Krakewle.

Wygranych, składających sif z efe- 
któw, nie wypłaca się gotówką.

o, Autom at.
łapki

na szczury 9 * łr ., na myszy tir. 120. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jedne noc, 
nie pozostawiając woni, i same się nastawiają. 
Łapka na szwaby „Eclipse", łapiąca przez noc 
tysiące szwabów i karakonów, złr. 1'20. Wzzę- 
dzie jak najlep. wyniki. Wyaylka za zaliczką. 
J. SehUllsr. Wiedeń, II.{ Karzbauergnsse Nr. 4 
Liczne podziękowania j oznania. 357 5 6

Zakład św. Józefa
dla  os ierocon ych  ch ło p có w  

w Krakowie, nl. Karmelioka 66,
poleca aa porę wiosenną, aasiena
warzywu*, klęczki. cebulki i nasiona 
kwiatowo; sadzonki kwiatowe i warzy- 
rzywno, szczapy i krzowy owscowe, 
róże wysoko i niskopienn*. wielki wy­

bór roślin doniczkowych etc. etc.
Cennik na żadanie wysyłamy epłatsie. 

#78 99 *

P i a n i n n  toaleta damska z płytą 
I l a l l l l lU ,  marmurową i serwantka
do sprzedania. Ul. św. Filipa 14. II p.

1193 2  s

DOM
drtwaiaay »a podmurowania w Lad win* wio 
Nr 98 aad Wisłą d e  s p r z e d a n ia  na roty.

W iadm eść: ulloa Rakowicka Nr II w Kra­
kowie. 1114 9 3

PRZEZACNE PANIE
żądajcie tylke

Krochmalu brylantowego
z fabryki krajowej p. Bażanta 

we Lwowie. i«t 37 •
De nabyeia we wiayztkieh handlach.

Kilka fortepianów
krótkich i pianin jest do sprzedania
a stroiciela fortepianów St. Słotwlń- 
skiitjo, Kraków, nl. Szewska 10, II p.

151 54 100

Wyborny MIÓD z własnej pasieki,
pelecaay przaz lekarzy, o klgr. (  kor. spłatała; 
woda nisdowa. lataralny i aajltpszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza). Zadarmo broszur­
ki Dra C i e s i e l s k i e g o  o miodzie. Warte 
prseezTtaś. Zadajcie! KORZENIEWICZ, em.

naeuz„ IWANCZANY. 99# 12 15

p y r n  W 5 7 V

ZA K Ł A D  P L IS O W A N IA
przy ul. Nleeałej I. 13, parter,

przyjmuje do gofrowania wszelkie m i­
to m . Do gnkien kloszowo - plisowanych 

udziela się formy. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 

się odwrotną poeztą. 644 17 94

Tanio, modnie
i elegancko ubranym, rzetelnie i pun­
ktualnie obsłużonym można być w pra­
cowni ubiorów męskich podpisanego, 
który ina na składzie najnowsze mate- 
ryały na porę wiosenną i letnią, mia­
nowicie krajowe i angielskie. — Dla 
PP. Studentów poleca* bardzo wykwin­
tnie wykonane mundurki z najlepszych 
rzesai.ek (kamgarnów) niepełznących, 
za co się ręczy. — Również wykonuje 

zamówienia na spłaty.
Dzięknjąc za dotychczasowe względy 

Szanownej Publiczności, polecam się 
i nadal. »05 19 15

M A G A Z Y N  
u b iorów  cyw iln ych  i w ojskow ych

70M A S S  GRTGA
i w  K ra k ow ie, nUca K arm elicka L  St 1.

iiral.
Rządowi,

$
p#d firmą

uprawniona

i t a li
K. Esąca i dhmnrski w Krakowie

n l. ów . G e r tr u d y  |»od N r. 4 , 61 9 o
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej To w. Lek. Kruk. polecone przez toż Tow.

wody mineralne sztuczne
odpowisdttiące składem chemicznym wodom: BILI$SKIE.J, GIESHUEBLER8KIEJ, 

SKLTER8KIEJ. \UCHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KIS3INGEN, tudzież 
s p e c y a l n e  l e c z n i c z e

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz w o d y  lo o a a ie a *  u w r n s lu e  
z przepisu Pro/’. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach I drogueryaoh. — Cenniki na żądanie franco.

Z j y g r m u n t  U i p s k l
w Krakowie, hotel Haski L. 3, 

poleca swój Magazyn wyrobów jubilerskioh, zegarków genewskich 
% najlepszych fabryk: Sohaffhansen, Omega i Billodes, oraz srebra 
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra ohmskiego najlepsz. gatunku.

roszenie na

XXV. Zwyczajne ogólne Zgromadzenie
Tow arzystw a Kredytowego i Oszczędności

w Białej
Stowarzyszeniu zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 

wi wtorek i. 27 kwietnia 1904 r. o godz. 3 po południu w Białej w lokalu własnym.-------- CGO--------
Porządek dzienny:

1) Sprawozdani* rachunkowe Dyrekcyi za rok 1903.
2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z wnioskiem Komisyi rewizyjnej względem 

udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1903.
3) Wniosek ze strony Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku za rok 1903.
4) Zatwierdzenie wyboru dwóch członków Dyrekcyi (trzeciego Dyrektora 

i zastępcy)
5) Uzupełniający wybór Rady nadzorczej w myśl § 25 statutu.
6) Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1904.
7) Wnioski samoistne zgłoszone na trzy dni przed Zgromadzeniem.

Wstęp na ogólne Zgromadzenie mają li członkowie, wykaznjąey się przy
wejściu swoją własną książeczką udziałową (opiekającą na kwotę równającą
się najniższemn udziałowi § 57 stat.). względnie odnośnem zaproszeniem.

Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1903 złożone są w biurze Towa­
rzystwa dla przejrzenia przez członków Towarzystwa.

Biała, dnia 8 kwietnia 1904. ns? 2 2

Rada nadzorcza Towarzystwa Kredytowego i Oszczędności w Białej
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

X. Jan Miodoński, prezes. Ryszard Knaw, sekretarz.

sprzedając po ceaach fabrycznych.
Obrączki alabst* i zaręczynowe w największym wyborze

P r z y j m u j *  w s z e l k i e  r e p e r a c j e . 110 94 0
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D rani
od czasów cesarza Józefa, a więc dłnżej, niż 120 lat są znane te pigułki, 
jako bez boleści rozwalniający środek domowy i przez wielu lekarzy 
publiczności polecane we wszelkich skutkach złego trawienia i zatwar­

dzenia.
Pudełko z 15 pigułkami 21 ct., zwój z sześciu pudełkami 1 złr. i  ct.

M T  Wysyła się najmniej jeden zwij.
Po otrsywonln należytości kosztuje wraz t opłatą pocztową:

1 zwój pigułek................. koron 2 60 j  4 zwoje p ig u łek .......................koron 8  90
2 zwoje „ ................................ . 4-7# j 5 zwoi „ „ 10 50
3 »    ., 5 8 0  10 „ „  1850

Pigułki Pserhofera, publiczności znane także pod nazwą Pserhofera
pigułek rozwfclntających lub krew czyszczących, są prawdziwe tylko 
wtedy, jeżeli na wieku każdego pudełka znajduje się czerwony podpis

J. Pserhofer". 350 21 99

=  APTEKA J. PSERHOFERA =
w  W I E D N I U ,  X ., 9 I N G E R 8 T R A S S R  1 5 .

Z Drakami Literackiej (przedtem pod firma Newa Drukarni* .lagiellońska) w Krakowie, »],. .iagieHoństea IG Bząuca Diukami L.

16364740


